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otwarte od godz. 8 rano do 7 wi usorem bez orz rwy.

Lwów 7 września.
W szyscy przypominamy sobie jeszcze 

bardzo dobrze, jakie to kalumnie rzucała Ne.ue 
Ir. Presse na Polaków i Czechów za . jazd sło­
wiański w Pradze. Polaków nazywała zdrajca­
mi Austrj i dla tego tylko, iż kilkunastu oh 
było w Pradze, — żaden bowiem swena prze­
mówieniem nie mógł d&ó ani nawet cienia do 
podejrzeń. Z łamów Neue fr. Presse rozlegał 
się krzyk oburzenia, iz Polacy i Czesi robią 
sojusz z Rosyą przeciw Austryi, — gdy atoli 
Niemcy austryaccy jeżdżą na rozmaite wiece 
i uroczystości do Rzeszy niemieckiej i tam 
wprost przyznają się do łąozncści, w Neue fr. 
Pressie  i innych :ej podobnych pismach cicho, 
jakby maaiem siał.

Nbwą tego rodzaju orgię polityczną nie 
dawniej, jak ubiegłej n iedzieli urządzili sobie 
pp. Wolf, Iro itd. W Piauen urządził 4 bm. 
„Związek wszochniemiecki" obchód zw ycię­
stwa Niemców pod Sedauem i na ten to ob- 
ohód znani prusofile austryaccy co rychlej po­
dążyli, aby na ziemi praskiej ciskać gromy 
nienaw iści przeciw Słow ianom , poddanym  
berłu Habsburgów i g łosić niemiecką „Ge- 
meinbiir erschalt“, której już za ciasno w A u - 
stryi i która chciałaby ob,ąó i ftz9szę D a ­
mięcką.

Naturalnie prym na tej uroczystości se- 
dańskiej trzymał poseł Wolf. Powitano go już  
w chwili pojawienia się w sali — jak donosi 
polakożercza berlińska Post — grzmij cc mi 
brawami, które wśród przemówienia jeg o  nie­
jednokrotnie w burzę oklasków się przem ie­
niały. Wolf, jak łatwo się tego domyśleć, z ca­
łą nienawiścią m ówił i o Słowianaou i o rzą­
dzie austryackiin, rzekomo słow iańszczyznę w 
Austryi popierającym.

„Niemiec austryacki — prawił W olf — 
gdy przybędzie w czeskie okolice lub dc Ga- 
lioyi czuje się obcym, jakby zaw itał wśród 
Hunów lub Awarów, gdy atoli przybędzie do 
Prus, czuje się, jakby u siebie, słyszy  bowiem  
tę samą mowę, te same pieśni, odczuwa tego  
samego dacha, w idzi te sama zwyczaje, o ta* 
oza go ta sama k u l  t a r  a. My nie damy się 
żadnej władzy tego świata odwieść od odwi 
dzania was tutaj, od naradzania się z braćmi 
naszym i: co jedna część naszego narodu — 
wierzajcie n ie najgorsza — ma czynić, aby 
się ochronić od wydania na łup słowiań- 
szczyźnie".

W dalszym ciągu ku radości Prusaków  
w yw odził poseł Wolf, iż Niemcy austryaccy 
połow iczne środki porzucili i chwycili się 
radykalny oh, a nie znaozy to, aby chcieli, ko­
lum ny z pod budowy wytrącać, by gmach 
następnie ru n ą ł; — tego nie potrzebujemy 
ozynió — robią to m inistrowie. Na9z radyka­
lizm  znaczy — w yw odził de,lej W olf — iż 
n.e pozwolimy, aby ze skóry naszej wycinano 
rzem ieni, aby naszym kosztem rozmaite na­
rodowości doprowadzano do połowicznej kul­
tury, — m y chcemy odzyskać naszą przyna­

leżną rolę. My Austryi zaw sze oddaw uiśtay  
co je j się należało. Austrya nie może istnieć 
bez Niemców — to też mamy teraz znowu 
prawo domagać się, aby Austrya dała ludo­
w i niemieckiem u to, co jem a od niej się na­
leży. Pod naciskiem rządów, sprzyjających 
Słowianom, ruch nasz coraz szersze zakreśla 
kręgi. W ostatnich czasach także w krajach 
alpejskich obudziło się wśród włościan po­
czucie solidarności niemieckiej.

Od r. 1870 Niemcy w Austryi są pozba­
wiani tylko praw należnych i rządy grożą 
im ciągle Słow iańszczyzną. Rozporządzenia 
językowfa wydano, aby czeskich urzędników  
sprowadzić do niem ieckich okolio w Gzeohaoh 
i w ten sposób przygotować ich zezeebizo- 
wanie. W stydem jest — wołał Wolf — aby 
naród niem iecki o najpierwszej kulturze na 
świeoie, dawał się uciskać przez mniej wartą 
narodowość".

W olf zakończył swoją przemowę zape­
wnieniem , ża w solidarności Niemców ich  
siła, że Niemcy z Rzeszy powinni pomagać 
Niemcom austryackiin i że tylko oaważne, 
m ęskie działanie może Niemcom zapew nić 
zw ycięstw o.

Na tego rodzaju przywiązanie Wolfa do 
Austryi n ie ma N . fr. Presse słów  potępienia  
i owszem zachęca Niemców aastryack.ch, a y 
dalej pod komendą W olfa, Iru itp. indyw i­
duów urządzali awantury w parlamencie i w 
monarchii.

Zwycięstwo A u i i t f T  v  M i .
Lwów d. 7 września.

Przed kilku dniami zan mściliśmy arty­
kuł, zapowiadający zdobycie przez wojska 
angieisko-egipskie Omdurmanu, stolicy der- 

• w iszów , położonej nad Nilem, a zarazem za ­
maczają^, iż ze zdobyciem przez A nglię te­

go miasta zm ieni się cała przyszłość Egiptu  
i olbrzym iego dorzecza Nilu, podaliśm y g łó ­
wne momenty, dotyczące ruchu derwiszów. 
Dziś, gdy zdobycie Omdurmanu zostało już 

'urzędow nie ogłoszone — pozostaje nam chy- 
'ba tylko podanie szczegółów  o tej rozstrzy­
gającej walce.

j Telegraficzne biuro Reutera tak ja opi- 
suje: W czwartek 1 b. m. popołudniu zbliżył 
jię  j merał Kitchener na l 1', m ili do Kerreri, 
pędząo przed sobą niepr zyjacielskie forpoczty. 
Następnie zatrzymał się, aby zaczekuó na re­
zultat ognia kanonierek, które popłynęły w 
górę Nilu. S iły  kalifa oceniano na 35.000; by­
ły  one ustawione na zewnątrz Omdurmanu. 
Kanonierki egipskie zn iszczyły  ogniem  :wej 
artyleryi forty na w yspie Tuti (między Om- 
durmanem a Chartumem) i szańce usypane 
wzdłuż prawego brzegu Nilu, przyozem za­
brały 4 działa. Równocześnie zostały podobno 
także częściowo zniszczone św iątynia grobu 
Mff’ diego i wielki meczet w Omdarmanie. — 
W piątek rano zb liży ł się patrol konnicy pod 
Oindurman, gdzie ujrzał całą armię nieprzy  
jacielską, rozw inięlą do ataku, z frontem 3

do 4 m il angielskich szerokim. N iezliczone  
chorągwie i szt?ndary powiewały z szeregów 1 
m ahdystów, którzy głośno śpiew ali. Natych­
miast rozwinęła się taktycznie armia anglo- 
egiDska, aby odeprzeć atak. Między godziną  
7 a 8 przed południem ukazał się nieprzyja­
ciel na szczycie  grzbietu górskiego ponad 
obozem Kitohenera, poczenf w  zwartych sze ­
regach posuwał się ka arm anglo egipskiej, 
usiłując ją  oskrzydlić. W gonżinę później ar- 
tylerya angielska rozpoczęła ogień, na który 
strzelcy derwiszów rączo odpowiadali. 'Nastę­
pnie zaatakowali derwisze gw ałtow nie lewe 
skrzydło sprzym ierzonych, rzucając się na 
nie wedłe swej zw ykłej taktyki ze stoków  
górskich. Ale atakująoy zostali zupełnie zła­
mani połączonym ogniem  oałej artyleryi i 
piechoty Kitohenera. Derwisze zwrócili się 
teraz przeciw oentrum armii z wściekłym  im ­
petem. W ielki oddział ioh jażdy bohatersko 
urągał gradowi ognia anglo-egipsk iego, ale 
został formalnie zmasakrowany, zaścielając 
pole szarży swem i trapami. Po godzinie 11 
sirdar Kitchener nakazał marsz naprzód ba­
talionam i. Skoro brygady dotarły do pasma 
górskiego, które dotyka do Nilu, nieprzyjaciel 
zaatakował ponow nie brygadę egipska. Derwi­
sze bowiem zreorganizowali się byli po pier­
wszej klęsce w przeciągu godziny pod osło­
ną pagórków i utw orzyli, oofnąwszy się n ie­
co pod ozarną chorągwią kalifa, głęboką ko­
lumnę, chcąc ostatnim bohaterskim wysiłkiem  
odwrócić klęskę. 15.000 m shdystów  rzuoiło 
się na sprzym ierzone z Anglikami oddziały 
Sudańczyków, którzy wsparci ogniem  arma­
tek Maksyma, dz ilnie w ytrzym ali na stano­
wiska. Nadbiegła piechota angielska.

Armia kalifa w zięta w ogień morderozy 
trzeoh brygad i oałej artyleryi,, rzuciła się  w 
popłochu do Omdurmanu. Męztwo derwiszów  
podziwiali w szyscy A nglioy; bez najmniej­
szego wahań i wytrzym ali oni nrjstr^szniej 
szy ogień. Po zdobyt-U o lorągw i proroka, ar 
mia anglo-egipssa podsunęn  się  ua sam Om- 
durman, podstawę operacyjną derwiszów, któ­
ry obsadziła popołudniu.

Ostatnia depesza jenerała Kitohenera 
stwierdza, że reszta sił zbrojnych kalifa pod­
dała się. Kawalerya ściga samego kalifa, który 
w bitw ie dowodził osobiście. W jeg o  otooze- 
niu znajduje s :ę podobno tylko 140 ludzi. 
Z nimi ucieka k a lif Abdullah do El-Obeid, 
stolicy Kordofanu. Po bitw ie zw iedził Kitche- 
chener Chartum i znalazł je  w zupełnej 
ruinie.

Dokładnego obliczenia strat, jak ie po­
niosły obie strony, dotąd niema. Korespon­
dent D aiL  Telegraph w Omdurmanie obli osa 
straty derwiszów na 15.000 ludzi, a ogólna 
strata wo  ̂jk ang el jk ,-egipskich w ynosić ma 
2000 ludzi. Między innym i poległ knrespon 
dent Timesa Howard, a drugi korespondent 
Rhodus jest ranny. Siostra Teresa Grigołini, 
niemiecki kupiec Karol Neufeld i inni Euro­
pejczycy, którzy trzyraan byl-‘ w w ięzienia  
w Omdurmanie, zostali natychm iast wypu  
szczeni na wolność.

Autentyczna wiadomość o zw ycięstw ie

pod Omdurmanem n a a esz ii do Londyna do­
piero w niedzielę. Od środy nie nadohodziły 
żadne wiadomość! z placu wojny, a g a y  na­
w et w sobotę rano nie było żadnej depeszy, 
wzrosło zan.e; okojenie. Dopiero w sobotę po 
południu nadeszły spóźnione telegram y, z któ­
rych wnosić można było, iż  w ohwili odesła­
nia ich, Oindurman został już opanowauy. 
Pał*o angielskiego m inisterstwa wojny był o- 
blęzony; w szyscy pragnęli dow iedzieć się 
szczegółów  stoczonej bitwy.

Dopiero w niedzielę 4 bm. nadeszła do 
Londynu urzędowa depesza Kitohenera, *.e Om- 
dnrmau opanowany. Tłumy ludności przyjęły  
tę wiadomość z entuzyazmem i pochodem w y ­
ruszyły dc statuy Gordona na Trafalgarsąuare, 
gdzie przybito tabliozkę z napisem : A t  la s t! 
(nareszcie !).

Z prasy rosyjskiej.
Dla Finlandyi zdaje się n ie w esołe ohwil 

nadchodzą. Reskryptem oarskim z 29 zm. zo­
stał jenerał-gubernatorem zam ianowany Bobri- 
ków, który dotąd poświęcał się wyłąozni«(bylko 
karyerze Wojskowej, był bowiem szefem  szta­
ba różnych oddziułów w ojsk a ostatnio sze­
fem sztaba wojsk gwardyjskich.

W reskrypoie nominacyjnym, m iędzy in ­
nymi car napisał: „Powołując Pana na stano­
wisko ger erał-gubernatora finlandzkiego i 
szefa naczelnego wojsk finladzkiego okręgu i 
powierzając bezpośredniej opiece i troskliwo 
śoi pańskiej dobrobyt i pom yślność tego  
krają, b lizkiego serou- memu, żyw ię zaufanie, 
że stosując się niezm iennie do moioh wska­
zówek, wykonanie nowyoh obowiązków, jako 
najw yższego reprezentanta w ładzy państwo­
wej w tym  kraju, ożyw ione będzie dążeniem  
do konsekwentnego zakorzenienia w prze 
świadczeniu ludności miejscowej, oałej donio­
słości dla dobra kraju Finlandzkiego, n a j- 
ś o i l e j n z e j  ł ą c z n o ś c i  jego  ze wspól­
ną dla w szystkich  w iernych poddanych oj­
czyzną".

Dzienniki rosyjskie przytaczająo słowa 
powyższe i oddając pochwały uzdolnieniu je ­
nerała Bobrikowa. wyrażają zapatrywanie, że 
za rządów nowego jenerał-gubernatora w yko­
nanie wskazówek cara dla dobra Finlandyi i 
oałej Rosy i, bęc zie prowadzone z niezmienną 
energią".

Żi) zaś Finlandya „jest dotąd — piszą  
Now. Wrem. -  - pod wielu względam i o b c . 
interesom państwowym Rosy i, przeto nowy 
dygnitarz ma obszerne pole działania. N ie­
wątpliw ie też Finlandya, rządzona twardą a 
wprawną ręką generała Bobrikowa, będzie 
drogą reform doprowadzona do pożądanej łą­
czności z Rosyą".

Co zaś do reform, „które wskazuje samo 
żyoie", to Noto. Wrem. wym ienia w  pierw­
szym  rzędzie reoiganizacyę senatu finlandz­
kiego, z wprowadzeniem do niego języka  
rosyjskiego, oraz reorganizację arm i fin- 
andzkiej i ujednostajnienie służby w ojsko­

wej z aąsadami, obowiązującem i w carstwie 
W szyscy szczerzy Rosyanie — kończy Noto. 
W*em. — w rażliw i na interesy państwa ro­
syjskiego, życzyć będą niew ątpliw ie nowemu 
jenerał-gubernatorow i Finlandyi zupełnego  
powodzenia na nowem  stanowiska".

Moskiew. Wiedom. upatrują w reskryp­
cie nominacyjnym „nową erę dla rozwoju 
Finlandyi". Dziennik ten p isze: „Nowy jene- 
r&ł-gubernator słowem  i czynem  przekona 
Finlandczyków, n a  o z e m  polega istotna lo ­
jalność, istotna w ierność poddańoza Miejmy 
nadz eję, że Finlandczyuy s k o r z y s t a j ą  z 
danej im sposobności w yrzeczenia się w szy ­
stkich b ł ę d ó w ,  szczerze i otwarcie wkroozą 
na drogę najściślejszej łączności z Rosyą, j a ­
ko ze wspólną dla nich ojczyzną.

Podwoje do nowej ery stoją przed nim i 
otworem, do ery istotnej prawdy historycznej, 
pełnej równouprawnienia ze  w szystkim i pod­
danymi władcy Rosyi i pełnej łączności brat­
niej z pozostałem i ozęściam i w ielk iego cesar­
stwa rosyjskiego. Reskrypt oarsk- daje wska­
zówkę co do zrównania Finlandyi z pozosta­
łemi krajami Rosyi. Nie masz ju ż „generał- 
gubernatora Finlandy 1 a je st tylko „finlan­
dzki generał-gubernator" będący takim sa­
mym reprezentantem  w ładzy państwowej, jak  
jeneiał-guberuatorow ie kijowski i warszaw­
ski".

W końou M osk. W iedom^sti dodają, że 
tkwi w tem wskazówka i dla innych kresów  
państwa, których ludność „bałamucono pow o­
ływaniem  się na niepodległe w. księstwo F in ­
landzkie, teoryami o unii osobistej, o pod- 
władnośoi tylko cesarzowi Rosyi, ale o zu- 
pełnem odosobnienia od Rosyi".

Z  H O L A N D Y I .
Amsterdam 1 września.

„Wenecya północy" — oto przydomek  
Amsterdamu, m ieszczący w sobie porównanie 
stolicy Holandyi z miastem włoskiem. Poró­
wnanie to można przypisać jednem u z owych  
„sentymentalnych" podróżników z przeszłego  
stulecia, którzy swoim wrażeniom i sp o­
strzeżeniom , zebranym w podróży po oałej 
Europie, dawali wyraz w pięknych opisach, 
z dodaniem jednak bez skrupułu sw ego sądu 
nie zaw sze trafnego o rzeczaoh w idzianych. 
1 w łaśnie pow yższe porównanie raa na sobie 
cechę takiej n ietrafności sądu. W W eneoyi 
widzim y oiche laguny, po których bez hałasu  
posuwają się m ilczące statk i i g o n d o le ; w  
Amsterdamie ożyw ione gcścińce wodne laję- 
te nieustannie łodziam i, tratwam i i parowca- 
m i; tam w szystko opowiada widzowi swym i 
rysam i m elaucholioznym, o minionej prze­
szłości, o upadłej w ielkości i potędze, tu roz­
tacza się obraz czynnej skrzętności i woiąż 
naprzód dążącej tersźa iejszoso i; tam w zrok  
człow ieka spotyka oo krok imponnjąoe, kun­
sztowne w najrozm aitszych typach, ale gro­
żące upadkiem pąłace dożów, tu długie s z e ­
regi prostych, m onotonnych domów obywa-
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P O W I E Ś Ć

W I N C E N T E G O  Hr.  Ł O S I A .

(Ciąg dalszj).

Jak to? jakiś św ieżo j przybyły w okolicę 
szlaohoio, śmiał taką naukę dawać je mężo­
w i?  m ężowi księżniczki Trzy trąby?

Krew uderzała jej do głow y i go to ­
wała się w niej polska magnacka natura 
o pierwiastkach tak skoryoh do zagoto­
wania.

— Co zrobić? Jatro pojedzie do preze­
sa 1 Użali się. Prezes ją oenił i lubił. Mężowi 
bić się n ie  pozwoli. To jest historya, kwali­
fikująca się do zatuszowania jak każda, no- 
sząoa w swej genezie śm ieszność.

Zresztą, ona nie była wyrocznią w kwe- 
styach równie delikatnych i m iędzy m ężczy­
znami.

Dobrze, że przyjeżdżali Chrząszczski i 
Kozioł. Byli przyjaoiółmi. I Żórawski nie był

tu bez dobrej rady. Choó w szystkim , wi yst- 
kiej szlachcie odpowiedź K iślarskiego musiała 
się podobać. W tem tkw iło jej niebezpieczeń­
stw o, jej groza.

No ! Chrząszczski był tak: m pieczenia- 
rzem  ich domu, iż ten fach preferował nad 
hołdowanie szlachetczyżnie. Kozioł był kolegą 
i — skończonym durniem. żóraw ski, Żó­
rawski?

Nagle łzy  jej stanęły w oczach i zaraz 
się rozpłakała.

Co za czasy, myślała, nadeszły, by ona 
Trzj trąbianka, m ogła być narażoną na takie 
wypadki, by musiała radzić nad spos( bem 
zem sty. Go za podłe czasy 1 Dawniej wysłano  
by pięciu hajduków i połamano szlaohoioowi 
kości.

W szystko co nie było tem, było mylną 
drogą.

— Fausse rou te l —  krzyknęła sama dla 
siebie.

Tym razem rozumiała słabość swego mę­
ża i pobiegła doglądać, by przyszedł do s ie ­
bie. Zrobi awanturę prezesowi. On to zrozu­
mie, on, starający się  być ze w szystkim i do­
brze... Jeśli w ten sposób nie osiągnie satys- 
fakcyi, poruszy warszawskie sprężyny, zam ­
knie Kiślarskiemu połowę domów W tem po­
może jej hrabia Jan Św ieżodatski, ryw alizu­
jący w popularności z prezesem, książę Karol 
Trzy trąby, najzaoiętszy język  bighlifu, Bru-

mowska, widująca w szystk ie św iaty i oddana 
jej ciałem i daszą.

— Uspokój się — rzekła do męża zna- 
oznie ju ż uspokojonego — znajdę spo-oby o- 
siągnięoia satysfakcyi. W inien cię przeprosić 
i przeprosi oię. Ja to biorę na siebie.

Hrabia odparł przejętym tonem.
— Niestety, jest to rzecz tego rodzaju, 

iż przeproszenie nawet m e daje zadośóuozy- 
nienia.

Hrabina sie zapaliła
— Nie ma broni, na którąby nie było 

broni. W Dzieoinistowie, na Rusi, słyszałam  
i lubiłam piosnkę, której jedna zwrotka koń- 
ożyła się zaw sze „,ost ryba na rybę". Na każ­
dą broń jest broń I persifage  jest straszną  
bronią, ale i na uiego musi byó odpowiednia 
broń.

Zawsze, ile razy żona j -g o  brała z za­
pałem za swoje sprawy, w które się pakował, 
czuł się bezpieczniejszy i śm ielszy ten zresztą  
odważny i buńczuczny człow iek.

To też znpełnie otrzeźwiony powstał i 
zap yta ł:

— A list ten, poi a żerny?
— Pokażemy!
Jak w szystkie słabe inteligeneye, instyn­

ktem odczarrał silniejszą i w  jej sile izerpał 
zasoby własne.

W k ilka godzin później po w yśm ienitym  
obiedzie, na którego zaletaoh gastronom i­

cznych naturalnie ani Chrząszczski, ani Żó­
rawski się nie poznali, hrabia zagaił zgrom a­
dzenie aw estyą  Dłuska i postępku Łnkom- 
ski ego.

Był zupełnie spokojny i niktby się nie 
dom yślił, że dnia tego przeżył może je le ń  z 
najboleśniejszych szachów danyoh mu w par- 
ty i życiowej na szachownicy postulatów i na­
miętności.

Mówił zupełnie trzeźwo i rozumnie w 
kwestyi spora granicznego.

Łukotuski postąpił sam owolnie i podle ze 
stanow iska bądź oo bądź istniejących jeszcze  
praw fąsiedzkioh, zamykająo wodę w  jezio  
rze, ale i hrabina też postąpiła samowolnie i 
bezw zględnie względem  tych samych praw, 
rozkopująo groblę.

Szlachta w Królestw ie szczególn ie je st  
nawskróś demokratyczną. N ikt nie miał ocho­
ty  brać hrabiny w obronę, jak n ikt nie kwa­
pił się uniew inniać Łukom skiego, który, gd y­
by nie m i°ł zbyt wielkiej fortuny, miałby 
s/m patyę.

Wobec tego też, iż  hrabia stanowczo się  
za nikim  nie oświadozał, w szyscy trzej mil- 
ozeli. Chrząszozski gotów  przyjąć za dogmat 
udanie hrabiego, g łup i Kozioł i oały w sob 
kow stw ie pogrążony Żórawski nie zdawali 
sobie sprawy z niczego.

Świeżodatski studyow ał tylko ich miny, 
ohwytał ich półsłówka, uśm iechy, tow arzy­

szące opowiadania o w ypaszczeniu  ryb Ła- 
komskiemu, a m iny enigm atyczne, gdy mó­
wiono o zagrażającej kozie hrabinie i proce­
sach o odszkodowanie.

W reszcie uformował sobie zdanie i tak 
je  w ygłosił:

— Ja niepochwalając hrabiny, o l daleki 
od tego, potępiam stanowczo działanie Łu­
komskiego.

Najprzód m iędzy sąsiadami istn iały z 
dawien dawna spory, które jednakże rozstrzy­
gano sądami polubownymi.

— Polubownymi 1 — huknęli gromko 
w szyscy trzej, Kozioł z opóźnieniem.

— Wtóre, n ie czyha się na kobietę. 
Gdyby w łaścicielem  Dłuska był m ężczyzna, 
możebym był innego zdania, ale w tym  w y­
padku, każdy s lachcio polski etant tem  ćtunc 
galanterie traditionnelle oświadczam się kate­
gorycznie przeciw Łukomskiemu.

— Tak! — zaraz podjął Chrząszczski —  
ja aię piszę w  zupełnośoi na zdanie hrabie­
go, każdy szlachcic polski był galanthuons 
moja mośoia panno I

Tu zrobił swoją lisią, z cicha frantowską 
starego w ygi minę i zap yta ł:

— Łukomski? byłżeby może nieszlachci-
cem?

(C. ćl. n.)

Miterye najnowsze na sunnie damskie i dziecinne *, otrzymał 
wielkim wyborze

i poleca takowe
m i z o ł a ;  L u s w i e

Lwów, plac Maryackl I. 8.
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te li; tam nad m iastem  rozpięty uroczy lazur 
nieba południowego, pod którem żyje Ind lu- 
biący rncb, pełen ideałów pięknosoi, ale len i­
w y do pracy, tn ołow iana szarość nieba pół- 
noonego, pod którem m ieszka m ynhe r po 
w olny, nudny, sztyw ny, ale zaw sze do oeln 
d ążący; tam wspaniała harmonia sztok i i na­
tury, tn zaś oudowne dzieło ludzkiej pracy i 
energii, zdobyte na rozległem  moczarzysku  
i groźnym  oceanie.

Jeden zaś moment wspólny oba miastom  
instynktem  niejako o d c ią ł ów sentym entalny  
podróżnik, który je st ojoem porównania mię 
dzy Weneoyą i Amsterdamem: silny ozar oży­
wionej przestrzeni wodnej, która w szędzie  
nadaje miastom indywidualną piękność i która 
w  Niemozeoh n. p. Hamburgowi tak bardzo 
się przysłużą. Na oryginalność Amsterdamu 
rzuca jaskrawe ś y iatło  ckolioznośó, źe oble- 
wająoe go wody nie są odwieoznym  darem  
natury, leoz źe powstanie i rozszerzenie się 
ich rozmiarów snuje się stopniowo w oiągu 
dziejów  ludzkości. Tam bowiem, gdzie dzisiaj 
je s t  metropolia Holandyi, przed 700 laty, pły­
nęła leniw o rzeka Amstel, a tam, gdzie dzi­
siaj jest ognisko rucha handlowego miasta, 
była grobla z zamkiem wzniesiona przez 
panów von Amstelów dla zapory przeoiw  
wdzierającemu się morza i na pam iątkę 
tego ta ozęśó miasta dziś jeszcze nazywa się 
„Dam*, grobla.

Pod osłoną tej grobli i tego zamka po­
wstała osada rybaoka, która dzięki zdarzeniu  
elementarnemu w w. XIY, rozwinęła się do 
dzisiejszej w ielkości i znaozenia. M rze zalało 
bezbronne wybrzeże, utworzyło jezioro Zuij- 
derskie, od którego oiągnął się odpływ  t. z w. 
„Y“ do ujścia Amsteli. Osada rybacka urosła 
do m iasta portowego, które łatwo prześcignęło  
ryw alizujące z niem miasta Haarlem i Ley- 
d en , upadająoe z powoda długich i oiężkioh 
wojen. Gdy potem i kwitnąoa Antwerpia u- 
padła w wojnie z H iszpanią, zajaśniało nad 
Amsterdamem słońoo rozkwitu i świetności. 
H istorya jeg o  rozwoju łąozy się śoiśle 
z his oryą kanałów, graohtów, które ciągną  
się w półkole, opierająoe się oba końcami na 
„Y“, i przez Pencka słusznie „i ierśoieniami 
lat wzrostu11 Amsterdamu nazwane zostały. 
Stare miasto z ulicami tworząoemi kąty, ota- 
oza graohta forteozna „Singel-graohta11; gdy  
w  r. 1585 rozszerzenie miasta stało się nieu- 
niknionem , wcielano doń nowe obszary a 
Heeren-graohta, Keysers-graohta, Prinsen-gra- 
chta, a w końcu najdalsza ozęźć Singel-gra­
ohta mogą służyć za ślady terytoryalnego  
rozrostu m iasta zż do roku 1658. Tak 
to  w yłaniały się z potrzeb ozasu charakte­
rystyczne rysy obraza Amsterdamu]: n iez li­
czone ży ły  wodne z grupami więzu w oałej 
długośoi i licznymi mostami, oiasne ulioe, po­
łączone ze sobą pod kątem — w szystkie  
niejako już z natury dążące do połąozenia 
się z wielL.m gościńcem  wodnym, najw ażniej­
szą arteryą Amsterdamu, która stanowi pod­
stawę jego  dobrobytu, a nazywa bię „Y“. Bar­
dzo pięknie mówi Hansjakńb, ź-i m iasto po­
niekąd wyciąga ramiona do byoh w szystk ich  
okrętów i ludzi, którzy do jego  serca, się zbli­
żają. Przyszedł nareszoie ozas, kiedy miesz- 
kańoy Amsterdamu nie otaozali ju ż  dawną 
m iłością sw ego cichego „Y”. Było dla nich za 
odległe; okręty poczęły unikać opływania w  
koło zatoki Zuyderskiej do „Y* i w olały za­
wijać do bliższego portu Rotterdamu.

(D. n.)

trudno więo dać pojęoie o liozbie widzów. Nie 
| przesadzę ohyba, gdy powiem, że oo najmniej 
1 2 m iliony ładzi brało udział w  przyjęoiu, że 
co najmniej 2 m iliony ludzi dostało ohrypki.

Na oałej przestrzeni m iędzy południo­
wym krańoem Nowego Jorku i T om pkinsyille  
uw jała się  ju ż  od rana niezliozona flo ty  la 
złożona z prywatnyoh jaohtów i okrętów rze­
cznych, na który oh tysiąoe ludzi się tłoozyło. 
O godz. 9 wsiadł major Yan Wyok na statek  
„Glen Island", otoozony sztabem dziennika­
rzy i dygnitarzy m iejskioh, aby w pół god zi­
ny potem wstąpić na pokład admiralskiego 
okrętu „New Y ork”. Tu ozekał na przyjęoie 
kom itetu admirał wraz z m in istram i: Gage, 
Alger, Bliso, którzy już woaoraj z W aszyng­
tonu przybyli.

Burmistrz palnął mówkę oo się zow ie. 
Zaznaozywszy, że przychodzi w im ienia m iesz  
kańoów N ow ego Jorku, stw ierdził, że nie ma 
jak flota amerykańska, jak marynarze amery- 
kańsoy i że  zw yoięstw em  pod 8ant Jago po­
bite zostały w szystk ie dotyohozasowe rekor­
dy (siol), że flota sama siebie prześcignęła  
eto. Dopiero pod koniec zaznaozył, że nie 
przyszedł po to, żeby chwalić, ale po to ty l 
ko, aby niezwyoiężonej flooie gośoinność w 
marach Nowego Jorku ofiarować. O wiele 
skromniej odpow iedział admirał Sampson w 
im ieniu ofioerów i marynarzy. Wzajemne uśoi- 
ski rąk — i pierwszy akt skońozony.

Burmistrz powróoił na „Glen Is'and“, 
która w ysunąw szy się naprzód, rczpoozęła 
pochód. Za nią ruszył „New York" z admira­
łem Sampsonem i kapitanem  Chadwiok, „Jo- 
w a“ z kap. Ewans, „Indiana” z kap. Taylor, 
„Brooklyn* z adm. Sohleyem  i kap. Cook, 
„Massaohussets* z kap. H gginson, „O iegon” 
kap. Barker, „Texas“ z kap. Philip . W szystkie 
kolosy wystrojone odśw iętn ie; prawie n ie  
znać, że z ognia powraoają. „Brooklyn” za­
krył szczeln ie w szystk ie sw oje 27 dziur i 
św ieżo odmalowany sprawia złudzenie, jakby  
dopiero oo w yszedł z w arsztatów . „Inne okrę-

Powrót floty.
N ow y Jork  20 sierpnia.

Dzień dzisiejszy był niemal św iętem  na- 
rodowem dla Nowego Jorku. Kiedy po podpi­
saniu preliminaryów pokojowy oh prezydent 
Mao Kinley wydał flooie rozkaz powrotu do 
domu, powstał natyohm iast projekt godnego  
uczozenia zw ycięskich admirałów. Zorganizo­
wał się kom itet pod przewodniotwem burmi­
strza Nowego Jorku, majora Van Wy oka, który 
też godnie sprostał trudnemu zadaniu przy­
gotowania w szystkiego w tak krótkim ozasie.

Powraoająca flotyla składała się z krążo­
wników „New-York”, okrętu admirała Sampso- 
na — „Brooklyn" wiceadmirała Sohleya i o- 
krętów wojennyoh „Jowa”, .Ind iana”, „Masa- 
ohusset” i „Oregon". Do nioh przyłąozyła się  
„Texas“ od dłuższego ozasu już spoozywająoy 
dla reperacyi w Broklynie. Pow yższe statki 
ju ż wozoraj, tj. 19 sierpnia, zaw itały do portu, 
zatrzym ały się jednak przy w jeżdzie do za­
toki przy Tompkinsyille.

Dzień dzisiejszy był przeznaozony na 
ich wjazd tryum falny. Od św itu już cały 
Nowy Jork był na nogaoh, oały w barwach 
narodow yoh; biały, ozerwony, n iebieski wraz 
z gwiazdami Stanów. I jeżeli mówię „cały”, 
to nie przesadzam bynajmniej — bo nietylko  
domy i okna, leoz wozy, konie, lokom otywy, 
tramwaje, wprost pokryte były w stęgam i z 
narodowemi kolorami. Ba, kobiety ustroiły się 
w suknie z barwami narodowemi, naw et plu- 
derki przyszłyoh obywateli amerykańskioh u- 
szyte były w ozerwono-niebieskie pasy. Tak 
szykow ał się naród amerykański na przyjęoie 
zwyoięzoów z pod Sant Jago.

Już od rana nieprzeliozone tłum y zajęły  
oały brzeg Hudsonu, od ujśoia Hudsonu aż do 
grobowoa generała Granta, przestrzeń mniej 
więoej 15— 18 kilometrów. Po drugiej stronie 
zeki leżą miasta New Jersey City i Hoboken,

.New

ty, z wyjątkiem  może „Texas”, ozarne jeszoze 
jak smoła, tembardziej jednak imponująoe 
sprawiają wrażenie. W szystk ie  naturalnie 
ustrojone sztandarami Stanów. W powyżej 
podanym porządku, w odległośoi 400 yardów  
jeden od drugiego, otoozone zgrają maleń- 
kioh i w iększy oh statków, w itane z fcrtów  
armatniemi salwami, z brzegów — okrzykami 
rozentazyazm owanego tłum u, przedstawiają 
przepyszny, n ie do opisania, widok. Bo też  
panorama, na tle której oały obraz się roz 
wija, jest jakby przez naturę przeznaozone 
do podobnyoh poohodów. Po jednej stronie 
rozoiąga się długi w ni jskońozonośó Nowy  
Jork, którego w szystk ie poprzeozne u lice na 
zaohcdnim krańcu nad Hudsonem się końozą.

Przed grobem Granta rozoiąga s ię  długi, 
spadzisty, przepyszny R irerside P ark ; między 
nim i wodą linia kolei żelaznej dla lokalnyoh 
potrzeb, dziś rozwożąca żądnyoh widoku. Park 
ten rze(zyw iśoie je st jakby stworzony do ob­
serwowania podobnyoh wjazdów, to też w szę­
dzie rozpostarły się  dziś masy ludu, pragną- 
oego dobrze w idzieć swyoh bohaterów. Co 
prawda, trawniki padają ofiarą, ale inaozej 
być nie m o że; lecz nietylko trawniki, ale do­
my, drzewa, daohy pociągów są zapełnione.

Podziwiać jednak trzeba ten wyborny  
porządek, jaki tu p anuje; polioya absolutnie 
się nie mięsza. Zadowoliła się  ona wydaniem  
nieodzownych wskazówek, postawiła na stra­
ży oały pułk tajnych agentów, obserwująoyoh 
tutejszyoh złodziei kieszonkowych, sama zan 
z oałą rozkoszą poi się widokiem , jaki się jej 
i w szystkim  przedstawia. Grzmot dział daje 
znać o zbliżaniu się  poohodu, Ale nietylko  
grzm ot dział. Po nad w szystkim i odgłosami 
rozlega się jakaś dziwna wrzawa, jakby zda 
leka idąoej burzy. Wrzawa się  zbliża i  rośnie; 
to te m iliony, na obu brzegaoh rozłożone, to 
(en  nowojorski lud, który z oałej duszy wita 
swój „New York”, swój „Brooklyn".

R zeczyw iście już widać m ajestatyozny  
p och ód ; z pośród oałej masy statków w yła­
nia się  olbrzym i korpus „Nowego Yorku”. Za 
nim idą inne. Baterya, przy grobowou Gran­
ta rozłożona, rozpoozyna salwę powitalną 21 
strzałów, każdy statek  równą ilośoią odpo­
wiada. Rozpoozyna się niewinna, leoz huczna  
kanonada, wtórują jej gw izdki i syreny ze 
w szystkioh statków  i krzyki ludu. Krzyki 
lub w yoie? oo w olioie?

W szystko razem sprawia szalony, p ie­
k ielny, radośnie jednak brzmiąoy grzmot. Za 
„Nowym Yorkiem” „Jowa” „Indiana" i inne  
idą powoli, z oałym majestatem swej potęgi, 
ozarne, wielkie, straszne ze swem i w ieżam i i 
armatami. Na pokładzie stoją odśw iętnie u- 
brani marynarze i ozapkami za owaoyę dzię- 
kują.

Zdawało się, że zapał dalej iść nie mo­
że, ale oto zb liża się „Brooklyn*, ta straszna  
ruchoma forteca, oo sama nieom al zw yoię- 
stwo rozstrzygnęła. Co się teras działo, tego  
już moje nędzne pióro nie opisze. M yślę, że 
gdyby w o la  nie była tak głęboka, to  połowa 
przynajmniej ludzi w rzekę by weszła, aby 
lepiej tyoh dzielnych z Sohleyem  na osele  
w idzieć i z radości ioh ohyba podusić.

Tak witana, przybyła flota aż do grobu 
wielkiego generała, i tu w rząd się ustaw iw ­
szy, salwą armatnią oześć zwłokom jego  od­
dała. Z dymu armatniego, pary św istawek i 
kłębów z ozarnych kominów okrętowyoh po­
wstała taka mgła, ozy ciemność, że przez dłu 
gi ozas nio nie można było widzieć. Wr<~ izo.e

z tej masy w yłon ił się j' znowu piew szy „ 
Jork" i w tym  samym porządku, jak  poprze­
dnio, powrót rozpoozął. Z równym jak poprze­
dnio zapałem rozlegały się okrzyki, syreny 
grały, armaty grzm iały, aż ostatni okręt zn i­
knął z oozu, pozostawiająo po sobie wrażenie 
przepysznego, n igdy niezapomnianego snu.

Trudno było z tego ozaru otrząsnąć się i 
długo jeszoze tłum y ludu na miej sou pozosta­
ły , dzieląo się wyrażeniam i i poohwałami na 
oześć swyoh bogaterów.

Przy takiem zbiegowisku ludu nietrudno 
o wypadki sm utne i śmieszne. Zadziwiająoy je ­
dnak i w ysoko świadoząoy o inteligenoyi tu­
tejszej publioznośoi jest fakt, że  pierwszyoh  
zdarzyło się bardzo mało, zaledwie kilka nie 
znaoznych. W esołych soen było więoej. Sam 
byłem świadkiem dość pooiesznej. Na drzewie, 
cbok którego stałem, usadowił się wygodnie 
jakiś ozłeozyna i ciągle g łew ę wyohylał, ozy 
„już idą?” Źe jednak nio Jeszsze widać nie by­
ło, więo pooieszał się w strapieniu butelką 
whisky. To mu język rozwiązało i choć nie 
proszeny głośno zaczął opowiadać, że przybył 
z Jowa po to tylko, aby nacieszyć się wido­
kiem zwyoięzkioh okrętów, że ju ż od r. 5 raao 
tu siedzi i doozekać się ioh nie może. W trak 
cie m owy pooieszał się dałej wódką tak dale­
ce, że zasnął. Paradzie floty, okrzykom tłumu, 
salwie dział wtórował ohrapaniem; obudził się 
dopiero wtedy, „gdy już pojechali*, ozemu 
w ierzyć w żaden sposób nie ohciał,

S. O.

K R O N IK A .
Lwów d/nia 7 Września.

Wiadomości z dworu. Aroyksiężna S te­
fania przybyła do Darmsztadu.

N am iestn ik  Leon hr. Piniński i m arsza­
łek krajowy hr. Badeni, zw iedzili w środę 
w ystaw ę modelu nowego teatru m iejskiego, 
urządzoną w jednej z sal państwowej Szkoły  
przemysłowej, przy ulioy Teatralnej, przyjmo­
wani i oprowadzani przez twóroę bo dującego 
się teatru, radoę p. Zygmunta Gorgolewskie- 
go, dyrektora tej szkoły.

Nietykalność poselska. W skutek opubli­
kowania patentu zwołująoego Radę państwa 
niemal na oztery tygodnie przed rozpoozę- 
oiem sesyi, powstała w ątpliwość, ozy n iety­
kalność poselska rozpoozyna się  o i  ohwili 
ogłoszenia patentu, ozy też od ohw ili rozpo- 
ozęcia sesyi. W ątpliwość tę rozstrzygnął w ie­
deński sąd na Jozefsstadzie — jak mówią, po 
poprzedniej odbytej w tym oelu konftrenoyi 
sędziów  wiedeńskioh —  w ten sposób, że nie> 
tykalnośó poselska rozpoozyna swą moo od 
ohwili ogłoszenia patentu. Dlatego też śledz­
twa, prowadzone przed tym sądem przeoiw  
posłom Danielakowi, Luegerowi i innym o 
rozmaite przestępstwa, zostały zastanowiono.

Adaś Dziubiński, który przed tygodniem  
wypadł z wagonu kolejowego przyjdzie do 
zdrowia za kilka tygodni. Na razie straoił 
mowę z przerażenia.

Z Izby sądowej. We wtorek po god zi­
nie 6 wieozorem zapadł wyrok w trybunale 
lwowskim  na Józefa Maroisiaka i Józefa Gó­
rala oskarżonych o zbrodnię zabójstwa, wy- 
konenego ne Janie Białyku i na oskarżonych  
o rabunek Michała Szałęgę, Tomasza Marci- 
siaka i Józefa Górala. Trybunał skazał za 
przekroczenie z § 885 ust. k. Józefa Maroi­
siaka na 8 m iesięoy oiężkiego w ięzienia obo­
strzonego postem w 1 dniu każdego tygo­
dnia, na ponoszenie kosztów postępowania 
karnego i zapłacenie kosztów leozenia Jana 
Białyka w szpitalu we Lwowie, za przekro 
ozenie zaś z § 97 lit. a ust. k. Miohała Sza 
łęgę na 4 m iesiące oiężkiego więzienia, To­
masza Maroisiaka na 3 miesiąoe oiężkiego w ię  
zien ia  i Józefa Górala na 2 miesiąoe oiężkie­
go więzienia. Dla wszystkioh trzeoh kara 
więzienna obostrzoną została postem w je ­
dnym dniu w tygodniu, a nadto skazani zo­
stali w szysoy trzej na zapłaoenie solidarne 
Mendlowi Stangow i odszkodowania w kwocie 
23 zł. 42 ot.

Sejm Gorycji 1 Ctradysbi zw ołany na 
19 bm. uohwali tylko hołd dla oesarza i bu­
dżet na r. 1899, Słow ieńoy bowiem zagrozili, 
że gdyby inne sprawy sejmowi przedłożono, 
zdekompletują go tak samo jak zeszłego roku

Rękodzielnicy krakowscy postanowili 
urządzić w Krakowie uroozysty obohód jubi 
leuszu oesarskiego, a nie brać udziału w uro 
ozystośoi urządzanej przez antysemioki ko 
m itet w W iedniu, do ozego zapraszał ioh po 
seł Sohneider.

Z astanow ienie śledztw a. Cesarz kazał 
zanieohać śledztw a przeoiw Lewinowi, asy­
stentow i rachunkowemu z m inisterstwa woj 
ny, który niedawno na W ęgrzech w pojedyn­
ku zabił oficera Kolbasę. Kol basa uwiódł żonę 
Lewinowi.

Zbiorową petycyę o regulacyę płao ma­
ją nrzędnioy austryaooy wnieść do Rady pań­
stwa zaraz z poozątkiem jej sesyi.

K om lsya skrutacyjna przy ostatnim u 
zupełniająoym wyborze z kuryi IY. okręgu  
Tarnopol-Zbarsż Skałat, złożona także z Rusi­
nów, postanowiła wytoozyó dr. Iwanowi Fran- 
oe prasowy prooes o oszczerstwo z powoda 
zarzuoenia tejże kom isyi w artykułaoh, umie- 
szczonyoh w N . F r. Presse i Zeit, a podpisem  
jego  opatrzonyoh, melwersaoyj z kartami wy- 
borozemi na korzyść dr. G ładyszowskiego.

Manewry korpuśne w G alloyi końozą 
się. Korpus przem yski kończy ćwiozenia 8 
bm., a dnia tego nastąpi powrót rezerwistów  
do domu koleją żelazną z Przemyśla, Jaro­
sławia i Radymna. Dnia 11 bm, końozy togo- 
roozne manewry korpus lwowski, a rezerwiśoi 
pojadą do domu koleją żelazną przeważnie z 
Chodorowa.

Tajemnicza zbrodnia. Ze Złoozowa do­
nosi K urjer Lw ow ski: Dnia 4 b. m. po przej- 
ioiu pooiągu osobowego ze  Lwowa lo Tarno­
pola około godziny  11 wieozór, śpiesząoy do 
pooiągn robotnik — spostrzegł m iędzy budką 
kolejow ą nr. 322 a staoyą Złoozów na drodze 
booznej, obok toru kolejowego, przy pr filu

w

419/1 paląoy się płom ieniem przedmiot, leżąoy 
na drodze. Pospieszył w  to m iejsce i znalazł 
na drodze leżąoego człow ieka w płomieniach 
W ezwawszy dróżnika z budki 322, wspólnie 
z nim zagasili palące się odzienie i zawiado 
m ili o tym wypadku urzędnika ruchu na sta 
oyi, który, przybyw szy z robotnikami na 
miejsoe wypadku, znalazł zw ęglone zwłoki 
W asyla Pankiewioza ze Złoczowa. Tenże wy 
brał się wozoraj po południu do swej żony  
Rozalii ze Sołtowskich, mieszkającej przy 
swoioh rodzioach na Woroniakach, by z nii 
uregulować spór majątkowy, który był powo 
dem, że to m ałżeństwo, zawarte w tym roku 
nie żyło ze sobą razem. Rodzina Sołtowskioh  
zeznała, że nieboszczyk był wieozorem u nich  
rozmawiał długo ze żoną przy bramie i po 
szedł do domu, a ona wróciła do chaty. Po 
zyoya oiała leżąoego na drodze i śmiertelna 
rana w piersiach, zadana nożem lub kulą 
wskazuje, że Pankiewioz zosta* w przói 
innem  m iejsca zamordowany i zwłoki po do 
konanem morderstwie przeniesione lub przy 
w iezione na obeone miejsoe, a następnie o- 
blane naftą i zapalone. Źandarmerya tutejsza  
poszukuje energioznie sprawoów zbrodni, kbó 
ryoh m usiało być kilku.

Zajście z objeszczykam l. Z powiatu ska 
łaokiego donoszą: W n iedzielę z 4 na 5 b. m 
około godziny 2 po półnooy siedział w skle 
piku w Kozinie żandarm austryjacki i rozma 
wiał z właśoioielem tego sklepu Dymytrem  
Jakubowem i dyakiem. Nagle w eszło do tego  
sklepu dwóch moskiewskich żołn ierzy pogra- 
nioznej straży, któryoh żandarm ohoiał are 
sztowaó z powodu, że w eszli uzbrojeni. W 
tym oeln w ysłał żandarm jednego z właśoi- 
oieli sklepu po wójta, aby aresztowanie, sto­
sownie do przepisów, odbyło się w jego  obe- 
onośoi. Tymozasem, nie ozekająo przybyoia 
wójta, jeden z objeszczyków zgasił światło 
ohwyoiw szy broń, bił i kaleczył nią żandar 
ma, poozem w yskoczył przez okno. Aby ura­
tować towarzysza, którego trzymał djak, po­
czął objeszczyk strzelać do wnętrza izby. To 
poskutkowało. Przestraszony djak puśoił ob 
jeszozyka, który też uciekł.

S zk oła  handlow a dla k obiet otwartą zo­
stanie w Krakowie. Obejmować będzie dwa 
lata. Przedmiotem nauki mają być język i poi 
ski, niemiecki i franouski, geografia, kaligra­
fia, stenografia, arytm etyka handlowa, buohal 
terya, ćwiozenia kontowe, towaroznawstwo, 
nauka o wekslaob, o handlu i rachunkowość 
państwowa. Warunkiem przyjęcia na pierw­
szy rok jest ukończona trzecia klasa szkoły 
w ydziałow ej lub z la n ie  egzaminu w -tęp ieg o  

Dwa napom nienia ks. arcybiskup* Sta- 
blew sk lego  do pisma Postęp z powodu jego  
antikatolickic-h i ansrchistyoznych wycieczek  
przeoiw duchowieństwu ogłaszają dzienniki 
poznańskie. Pierwsze napom nienie z datą 
grudnia 1895 w yw ołane zostało artykułami 
Postępu o episkopaoie galioyjskim , któremu 
pismo to zarzuoiło, że więoej poważa klejnot 
szlachecki, niż dogmaty katoliokie. Postęp pię­
tnował dalej szlaohtę, że więoej w ierzy w ży  
da, niż w Pana Boga, Ks. arcybiskup podnosi, 
że Postęp targnął się nawet na Ojca św. Napo­
m nienie zaklina redaktora tego pisma Stanisła­
wa Knapo^skiego, aby przestał podkopywać za­
ufanie i miłość do kapłanów i wzywa go, aby 
oofnął się z tej drogi i złożył stosowne o- 
śffiadozenie po dzień 6 grudnia br. Oznajmia 
w końou arcybiskup, że jeśli takie oświadoze- 
nie nie zostanie złożone i podobne postępo­
wanie powtarzać się będzie, aroybiskup nie 
będzie m ógł uważać redaktora Postępu z i  
wiernego syna kościoła.

Gdy poprawa nie nastąpiła, wystosow ał 
ks. aroybisknp drugie napomnienie z datą 5 
września b r., w którem zaznacza, że Postęp 
dalej szerzy nienaw iść do duchowieństwa i 
dlatego arcypasterz obfenie ostrzega wier- 
nyoh o oiężkiej odpowiedzialnośoi przed Bo­
giem  i o niebezpieczeństwie, na jakieby się 
narazili przez jakiekolw iek uozestniotwo w  
jawnym  już teraz błędzie Postępu i przez je 
go popieranie. Ks. aroybiskup wyraża w koń­
ou nadzieję, że pismo to w yklęte, powróci 
jeszoze na drogę szozerze katolioką.

L itw in i w P roslech  Książęcych. Pośród 
Litwinów w Prusiech obudził się od kilku  
lat silny ruoh narodowy. Dążą oni do zacho 
wania swego języka i tradyoyj, oraz nabrania 
wpływów politycznyoh. W ostatni h wyborach 
do parlamentu udało im się nawet przepro­
wadzić jednego ze swych kandydatów, a w  
wyboraoh przyszłyoh spodziewają się przepro­
wadzić ich więoej. Konserwatywni „junkro- 
wie" prusoy, którzy do r iedawna posiadali 
w pływ y nieograniozone w okolicach zamie 
szkałyoh przez Litwinów, przerazili się tym  
ruohem i starali się powstrzymać go w szel­
kimi sposobami. Przekonawszy się w wybo­
raoh, że przemooą nio nie wskórają, uoiekają 
się teraz do podstępu. Oświadozają, że w przy­
szłyoh wyboraoh do parlamentu pomogą Li 
twinom przeprowadzić trąeoh posłów, pod 
warunkiem, że Litwini poprą ioh nawzajem w 
tegorooznyoh wyboraoh do sejmu pruskiego, 
Litwini poznali się jednak na farbowanyoh  
lisach i odrzuoili tę propozyoyę.

Di*. Jan Yasaty, o którego śmieroi do 
niósł telegram , był jedną z wybitniejszych  
postaoi w*ród posłów ozeskioh. Urodził się 10 
sierpnia r. 1836 w Skronioach, studya odbył 

Pradze, gdzie po skońozeniu uniwersytetu  
w r. 1863 zdobył ty tu ł doktora praw i po- 
święoił się adwokaturze. Posłował najpierw  
na sejm ozeski, a od r. 1879 zasiadał także 
w Radzie państwa. W sejmie należał do naj 
zagorzalszych przeciwników staroozeoha Rie- 
gera, którego politykę tak namiętnie zwalozał, 
że na jednem z posiedzeń sejmu odważył się 
nazwać sędziw ego przewódoę staroozechów  
zdrajoą. W Radzie państwa i delegacyach w y­
stępował przeoiw trójprzymierzu, wska«ująo 
jako jedyną drogę dla Austryi sojusz z Rosyą 
R o/głos swego imienia zawdzięczał przede- 
wszystkiem  krzykaotwu i namiętności, oeohu 
jąoej w szystkie jego  w ystępy puhliozne. Mo 
żna o nim powiedzieć, że wśród posłów mło- 
doozeskioh był tern, ozem później wśród nie 
mieokioh członków Rady państwa stał się  
Wolf. Gwałtowna i nieprzejednana nienawiść 
do Niemoów, popohnęła go, podobnie jak w ie­
lu innyoh jego rodaków, do rusofilizmu. Dla 
oaratn był pełen uwielbienia. Dawniej w Cze- 
ohaoh oieszył się wielką popularnośoią. Osta­
tnimi ozasy, gdy  zerwał solidarność z klubem 
młodoozeskim, liozba jego zwolenników zna 
oznie zmalała.

Z W arszawy donoszą, że z pośród 34*> 
kandydatów, którzy się poddali egzam inów *  
wstępnem u do politeohniki warszawskiej, 
przyjęto do politeohniki 2 50, tj. cały komplet, 
stosownie do zatw ierdzonej przez m in ister­
stwo oyfry wakansów. Na oddział meohani- 
ozny przyjęto 100, na ohem iczny 60, na iu- 
źyniersko-budow lany 90 słnohaozy.

Uroozyste otwarcie politeohniki nastąpi 
14 bm. Opróoz mianowany oh już ozteieoL pro­
fesorów, przybędzie jeszoze pięoiu nauozy- 
oieli c a rozmaityoh przedm iotów. G eognozyę 
wykładać będzie generał-m ajor Welke, na­
czelnik w ydziału  topograficznego w  sztabie 
generalnym.

Do 13 lipca 1898 roku w rządowych za ­
kładach naukowych żeńskich Królestwa, a 
m ianowioie: w gimnazyaoh progimnazyaoh i 
w sandomierskim nstytuoie Maryjskim znaj­
dowało się uozenic ogółem  6.549, w tej licz ­
bie chrześoijanek 5.395 i żydów ek 1.354.

7 kridny zim nej wody 1 g łodu . W po­
bliżu Graefenbarga, w głębokim  parowie leży  
mała wioska, nie różniąca się niozem na po­
zór od tylu  innyoh napotkanyoh na Szląsku  
austryaokim. To Lindewiese.

Niedaleko kośoioła, w najpiękniejszem  
ctoozeniu gór i tuż obok prz opływającego z 
szumem górskiego potoku, stoi wspaniały  
marmurowy pomnik. Ten słup kamienny z 
biustem n góry, to oznaka wdzięozności pa- 
cyentów. Pomnik wyobraża dra Sohrotta , 
twóroę nowego system u leozniczego, który  
ta, w Lindewiese kąpał i .. głodził.

Gdy w pierwszej połowie bieżąoego stu- 
leoia P n essn itz  zwróoił uwagę na własności 
eoznioze zimnej wody, nie przypuszczał za­
pewne, że teorya jego  znajdz-e odraza tak 
wielu naśladowoów, którzy nietylko w ślady 
mistrza podążą, lecz pójdą do wyników  osta- 
teoznyoh, oudacznyoh niekiedy.

„Zimna woda to jedyne lekarstwo przez 
naturę wskazane* było godłem Priessnitza. 

Tak jest mówił Sehrott, leoz opróoz wody 
dla zbawienia ladnośoi potrzebny jest jeszcze  
— głód*.

Ażeby nabrać wyobrażenia, jak rzeoz ta 
wygląda w praktyoe, należy być na miejsou 

przyjrzeć się katuszom, którym poddaji się 
dobrowolnie ludzie w imię odzyskania „szaco­
wnego zdrowia".

Sa to dobrowolni męczennicy w oiągn 
oałej kuracyi i w epooe t. zw. „Naohknr".

Prz:z dzień oały n o absolutnie jeść i 
ńó im n e wolno. Ani kawałka ohleba, ani 
tropli wody. Kompletne aquae et panis inter- 

dictio. Gdy głód skręci wnętrzności, gdy pra­
gnienie ogniem palić będzie trzewia, gd, na­

reszoie męka stauie się niepodobną do zn iesie­
nia, natenczas dla uspokojenia owijają pacyen- 
ta w zimne prześoieradło, skręcają go tak, że 
ani ręką ani nogą rnszyć nie może i tak 
rażą mu czekać następnego ranka. Gorąozka 

doohodzi do tego, że biedak radby „koo" li­
zać, by zw ilżyć spieczone wargi, leoz skrępo­
wany nie może ruohu najm niejszego uczynić.
W półś ie, półomdleniu, zastają go pierwsze 
promienie słońoa.

Szozęśliw y to dzień 1 Udręozonemu w ol­
no jeść i pić. „To m » dopiero pieozeń smako­
wać musi* — pomyśli niejeden. N iestety, wie- 

tygodni przejdzie jeszoze, zanim paoyent 
iądzie do obiadu. Jeśó wolno tau tylko ozer- 

stw e bułki Inb suchary, a pić ozerwone kwa- 
skowate wino.

Można sobie wyobrazić, jak wyglądają 
oi ladzie! Leoz, co dziwniejsza, źe oni tańozą. 
Gdy w e czwartki i niedziele rozlegną się 
dźwięki muzyki w małej sali knrhausu, śpie 
szą w szysoy m ężczyźni, kobiety, dzieci i roz­
paleni gorączką, wychudli, wycieńozeni — 
krzyczą, śpiewają i tańozą w szalonym tem ­
pie. Prawdziwy tanieo kościotrupów!

Na co chorzy tą ci... dobrowolni mą- 
ozenn.OT ? Czy kuraoya jest skuteozna ? Prze­
ważny kontyngens paoyentów stanowią oho- 
rzy na żołądek, wątrobę, zbytnią otyłość, 
skrofuły i wogóle na oierpienia skórne.

Kości Murata. Joachim Murat, syn wła 
śoioiela gospody i św ietny kawalerzysta, któ­
ry ożenił się z Karoliną Bonaparte, najmłod­
szą siostrą Napoleona L i posadzony został 
przezeń na tronie obojga Sycylii, odpokuto­
wał — jak wiadomo — swe wahanie się  
i swoją zdradę rozstrzelaniem na ław ie pia­
szczystej w Pizzo w Kalabryi d. 13 paździer­
nika 1815. Kilka ofioerów podz eliło los jego, 
a oiała ioh wrznoono do wspólnej jam y, 
w której spoozywały aż do dni ostatnioh. 
Dopiero teraz pozwolił rząd w łoski na prośbę 
markiza Pepolego z Bolonii otworzyć grób. 
Pepoli je st kuzynem „pięknego rębaoza". Gu­
ziki uniformu pozw oliły stwierdzić tożsamość 
kośoi Marata, które złożone będą we wspa- 
niałem mauzoleum, zbudowanem dla uioh 
przez Pepolego w Bolonii

T unel pod S n plonem . W tyoh dsuaoh 
rozpoozną się praoe około prnebioia góry Sym- 
plon i zbudowania tuneln w oeln ułatwienia  
komnnikaoyi kolejowej pomiędzy Włoohami 
a bzwajoaryą. Tunel ten będzie miał długośoi 
19 231 metrów, będzie więo największy z ist­
niej ącyoh. Przetnie górę w prostej lin ii od 
doliny Rodann do doliny rzeozki Riyeri. Pra­
oe rozpoozną się równooześnie z obu stron, 
w Szwajoaryi o 2 5 kilom, od staoyi kolejowej 
Brigi, 687 metrów nad poziomem morza, we 
Włoszeoh zaś około 750 metrów od miejseo- 
wośoi Iseli. W iększa ozęśó tuneln znajdować 
się będzie na terytorynm włoskiem. W planie 
przewidywano dwa tunele biegnąoe rów nole­
g le  w odległośoi 17 metrów, a połąozone oo 
200 metrów szeroką galeryą. Tylko tunel 
wsohodni będzie na razie wykońozony. Zaoho- 
dui ma ułatwiać wentylaoyę ogromnej prze­
strzeni podziemnej i tylko w razie potrzeby 
zbudowania drugiego toru kolejowego będzie 
wykońozony starannie. Przedsiębioroy spo­
dziewają się  dokonać dzieła w przeoiągn 5 
lat, trzeba jednak nadmienić, że budowa o 
wiele m niejszego, bo niespełna 15.000 metrów  
długiego tunelu Gotharda zajęła prnaszło I  
lat oaatu. S iły  motoryoznej dostaroaą prze- 
pływająoe w sąsiedztwia rzeki, Rodan w pierw­
szyoh lataoh 1180, w nasbępnyoh 2860, C ii-  
rasoa około 2260 sił końskich. Koszta oałej 
budowy obliozono na 70 milionów franków.

Wydział towarzystwa wzajemnej pomo- 
ey uczestników powstania polskiego z r. 
1863—1. zaprasza ozłonków towarzystwa do

Maryan Gustowicz i Sp. G łó w n y  s k ła d  k ó ł [row erów ^), p rzy b o ró w  i  czękel składow ych z  p ie rw szo -  
rzęd n ych  fa b r y k  ang ie lsk ich , niem ieckich i  am erykańsk ich



GAZETA NARODOWA i Czw&rtkn daia 8 Września 1898. Nr, 2i9. 3
wzięcia odziała w obchodzie jubileuszow ym  
hs. arcybiskupa Isakowieza w dniu 8 wrze­
śnia. Miejsce zebrania się w lokalu tow arzy­
stwa o godzinie 8 Vs rano punktualni e.

Repertuar teatraln y . Teatr le tn i:
We czwartek dnia 8 września br. osta­

tnie przedstawienie w  teatrze le tn im : „Zbój­
cy", tragedya Schilera.

W piątek dnia 9 września br. przed­
stawienia nie będzie.

Kalendarz.
We czwartek dnia 8 września b Naro 

dzenie NPM.
W piątek dnia 9 września br. Gorgo- 

ttiusza.
W sobotę dnia 10 września br.: Miko­

łaja z Tol.
Wschód słońca o godz. 5 min. 34, za- 

ohód o godz. 6 min. 20.

Ostatnie wiadomości.
Centralny komitet wyborczy dla wscho­

dniej części naszego kraju odbędzie posie­
dzenie w poniedziałek 12 bm. o godzinie 
4 po południu dla omówienia sprawy wy­
boru z V kurył powiatów Bohorodczany, 
Horodenka, Kołomyja, Kosów, Nadworna, 
Śniatyn — rozpisanego z powodu rezy- 
gnacyi ks. Grobelskiego,

S y t u a e y a .
Wiedeń 7 września.

„Vaterland“ organ katolików austrya- 
ckich przemawia, za zawarciem ugody 
z W ęgram i, aby mieć potem swobodną 
r ękę do załatwienia sio z obstrukcyoni- 
stami.

Wiedeń 7 września.
W Schluckenau odbywały się przez 

dwa dni obrady stronnictwa antysemickie­
go, na których mówcy przemawiali prze­
ciw Wolfowi i Schoenererowi, ale też za 
zniesieniem rozporządzeń językowych.

Wled«*ń 7 września.
„Politische Correspondenz“ w komu­

nikacie od rządu węgierskiego powiada, 
iż obstrukcya austryacka jest wodą na 
młvn stronnictw radykalnych węgierskich, 
które się domagają rozerwania związku 
ekonomicznego między Węgrami a Au- 
stryą. Nie można prowadzić równocześnie 
obstrukcyi i domagać się wspólności eko­
nomicznej z Węgrami.

L u b ia n a  7 września.
„Naród“ organ Słowieńców, przema­

wia za zawarciem ugody z Węgrami, bo 
prawica a z nią i Słowieńcy uznali ją za 
konieczność państwową.

L in ę  7 września.
„Linzer Yolksblatt" przepowiada, iż 

stronnictwo niemieckich ludowców kato­
lickich, należących do prawicy głosować 
będzie przeciw Badeniowskiej ugodzie z 
Węgrami, gdyby wogóle w radzie pań­
stwa przyszło do głosowania w tej spra­
wie

Budapeszt 7 września.
Na wczorajszem posiedzenia sejmu 

Węgierskiego br. Banffy odpowiadając na 
interpelacyę Koszuta, co rząd myśli uczy­
nić na wypadek gdyby austryacka rada 
państwa nie zajęła się ugodą z Węgrami, 
odrzekł, że rząd węgierski ze wszystkich 
sił stara się utrzymać wspólność ekono­
miczna obu części monarchii.o o

Rada państwa w Austryi została zwo­
łaną na 26 bm. jest tedy daną możność 
załatwienia ugody w sposób parlamentar­

ny, do czasu więc, aż się tez sposób za­
łatwienia sprawy nie okaże bezskutecz­
nym, nie wypada roztrząsać zarządzeń, ja ­
kie rząd węgierski wydać zamyśla w ra­
zie przykrej ewentualności.

Gdyby istotnie Rada państwa nie za­
jęła się sprawą ugody, w takim razie rząd 
węgierski natychmiast przedstawi sejmowi, 
co myśli zarządzić i wtedy będzie czas 
na krytykę tych zarządzeń.

Sejm to oświadczenie Banffego przy­
jął do wiadomości.

H n d a p e s s t  7 września.
„Magyar Orszag" donosi, że oba rzą­

dy zamierzają zaproponować powiększenie 
listy cywilnej cesarza o jeden milion zł.

B u  * a p e s i t  7 września.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu roz­

poczęto obrady nad wnioskiem prezydenta 
ministrów br. B-nffego co do porządku 
dziennego dla najbliższych posiedzeń.

Dep. Juliusz Willner występując prze­
ciw Banffemu, zaznaczył, że zwołania au- 
stryackiej Rady państwa nie można uwa­
żać za decydującą fazę w sprawie ugodo­
wej, jest to bowiem tylko czysta formal­
ność. Ważniejszem jest więc pytanie, co 
br. Banffy zamyśla uczynić, jeśli austrya- 
cki parlament okaże się niezdolnym do 
pracy. Rząd postępuje lekkomyślnie nie 
wyjawiając zamiarów swoich.

Następny mówca Ferdynand Horan- 
szky oświadczył również, że stronnictwo 
jego zwalczać będzie rząd i nie dopuści 
do obrad, póki nie otrzyma dokładnych 
wyjaśnień, co rząd zamierza począć w ra­
zie gdyby austryacka Rada państwa nie 
wzięła pod obrady ustaw ugodowych.

Następnie przemawiał dep. August 
Pulszky.

W ie d e ń  7 września.
Katolicki „Vaterland* zwraca się dziś 

znowu przeciw austryackiej obstrukcyi, 
słusznie wywodząc, że skoro obstrukcyoni- 
ści utrzymują, że przedłożenia ugodowe 
nie są dla Austryi korzystne, to powinni 
nie uniemożliwiać funkcyonowania parla­
mentu, ale przeciwnie starać się to, co w 
tych przedłożeniach jest niekorzystnego 
dla Austryi, drogą parlamentarną zmienić, 
— wiadomo bowiem, że bez parlamentu 
nie inna ugoda zawartą zostałaby, jak 
właśnie obecnie projektowana.

T B lf lŁ ra m y  i t e l e f o a e i i i a t r
Wiedeń 7 września. 

Zwyczajnym profesorem okulistyki na 
wszechnicy lwowskiej zost ił zamianowa­
ny dr. Maehek prymaryusz szpitala lwow­
skiego.

W ie d e ń  7 września.
Kongres rolniczy zastanawiał się 

wczoraj nad znaczeniem waluty złotej dla 
rolnictwa.

P r a g a  7 września.
Poseł Waszaty umarł wczoraj.

O e n l i n n g e n  7 września.
Na obiedzie galowym oświadczył ce­

sarz Wilhelm, że w tym roku przedłożo­
ny zostanie parlamentowi projekt ustawy, 
wedle której każdy kto niemieckim robo­
tnikom, chcącym pracować, będzie w tem 
przeszkadzał, albo nawet podżegał ich do 
sir ej ku, karany będzie ciężkiem więzieniem 
(Zuchthaus).

A m s t e r d a m  7 września.
Królowa Wilhelmina w uroczystym 

pochodzie udała się wczoraj do kościoła, 
w którym zgromadzili się przedstawiciele 
stanów generalnych, ministrowie, ciało 
dyplomatyczne i dygnitarze. Królowa Em-

ko dla postrachu kilka strzałów. Po stro­
nie angielskiej zginęło trzech ludzi, a czte­
rech jest rannych, muzułmanów zginęło 
sześciu. Miasto pali się jeszcze, walka na 
ulicach ustała jednak zaraz po rozpoczę­
ciu bombardowania.

M a d ry t  7 września.
Na naradzie gabinetowej uchwalono 

wysłać statki wojenne do przewozu Hisz­
panów, chcących z Filipin wracać do kra­
ju, uchwalono też wezwać do Madrytu 
ambasadora paryskiego Leona Oastillo i 
nie dopuścić do ogłaszania jakichkolwiek 
szczegółów z obrad parlamentarnych nad 
sprawą pokoju ze Stanami.

M a d ry t  7 września.
Faure otrzymał od Hiszpanii kawa- 

lerstwo orderu Złotego Runa.
M a d ry t  7 września.

Zamiast chorego Landery komisarzem 
ewakuacyjnym kubańskim został zamiano­
wany admirał Manterola.

K a n o n  7 września.
Muzułmanie doprowadzili do zbrojne­

go starcia z wojskiem angielskim, wskutek 
czego rozpoczęło się bombardowanie mia­
sta. Miasto płonie.

K a n e a  7 września.
Wczoraj wybuchły tu rozruchy mu­

zułmanów z następującego powodu: An­
gielskie władze wojskowe zainstalowały 
w biurze poboru dziesięciny chrześcijań­
skich funkcyonaryuszy. Na wiadomość
0 tem tłum nieuzbrojonych muzułmanów 
rzucił się na budynek, w którym mieści 
się to biuro. Żołnierze angielscy, strze­
gący wejścia, dali ognia i zranili kilku 
z tłumu, Wtedy muzułmanie pospieszyli 
do swych mieszkań po broń, zaatakowali 
oddział żołnierzy angielskich, podpalili 
kilka domów chrześcijańskich i strzelali 
do okien mieszkań chrześcijańskich. P o­
dobno zginął konsul angielski i kilku żoł­
nierzy. Na wiadomość o tych zajściach 
okręty angielskie zbombardowały miasto
1 część jego obróciły w perzynę.

Londyn 7 września.
Dziennik „Daily Mail" donosi, że 

w kwestyi chińskiej przyszło już do po­
rozumienia między rządem angielskim a 
rosyjskim.

K o p e n h a g a  7 września
Stan zdrowia królowej duńskiej jest 

bardzo groźny. Lekarze przewidują bliSKą 
katastrofę. Obie córki chorej, carowa 
wdowa i księżna Walii, nie odstępują jej 
łoża.

K on stan tyn op ol 7 września.
W sferach decydujących nic nie wia­

domo o rzekomym zamiarze przybycia do 
Konstantynopola króla serbskiego Aleksan­
dra. Nie wiadomo również, czy ks. Fer­
dynand bułgarski przybędzie na poświę­
cenie katedry bułgarskiej.

Dotychczas Perta jeszcze nie odpo­
wiedziała na notę Murawiewa. Zdaje się, 
że odpowiedź Porty nie nastąpi tak prę­
dko — W kołach dworskich sądzą że 
Porta nie ma wcale powodu spieszyć się 
z odpowiedzią.

Dział ekonomiczny.
— Bruksela, 7 września. Wkrótce po­

wstanie tn now y bank z kapitałem akcyjnym  
20 m ilionów franków. Operować będzie tylko  
w Niemczech, A ustryi i Szwajcaryi i tylko  
też z tych krajów rekrutują się główni sub- 
skrybenoi. W Austryi subskrybował austrya 
oki zakład kredytowy (Credit-Anstalt),

Wiadomości giełdowe.
I.wów, dnia 6 września 1888. 

A kcye za aatu^ę: Kolej gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k 210"— do 212 —. Kolej Lwów-Czerń.-Jasaka 

o 200 zł. w. a. 292 50 do 295 50 Banku hipotecznego po 
00 zł. w. a. S79-— do 389-—. Bauku kredyt, galic. po 

200 zł. w, a. 200-— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po 100 zł. i05-— do 212 —.

L isty  zastaw ue na 100 zł.: Banku hipot. gal 4°/0
koronowe 96-50 do 97-20. 5% i  10°/0 prem. 110-30 
do 111-—. iy ,%  los w 50 lat 100-20 do 100'90. Banku 
krajowego 41/1o/0 los * 51 lat. 100'80 do 101 -50. Banku 
krajowego 4°/0 ios. w 57 lat. 9 3 '— do 98-70. Towarz. kre­
dyt. gal. emsk. 4°/0 (I. em isja) 97-50 do 98'20. 4°/0 lo. 
w 411/, lat. 97-70 do 98-40. 4*/, los. w 56-lataeh 96-10 do 
96-80.

Ob ligi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyjuego 
4% 9770 do 98-40. Buków, funduszu pro-piuacyjuego 5°/. 
102’50 do —•—• Kom. bauku krajowego 5°/0 w. a. 
em. 102-30 do —■—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103-- 
do —•— 41/ , , /o 100-50 do 101-20. 4% obligacje kolejowe
Banku kraj. 97-50 do 98 20 za 100 nom.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-50 Losy 
miasta Stanisławowa 50-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do S-"7!. Napoleondor 
9-40 do 9-50. Półim peryał 9-47 do 9-57. Ruoet rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel rosyjski papierowy 1-27-— 
do 1 '28—. 100 marek uiemieekieh o8‘60 do 5910.

W iedeń d. 1 wrseśuia (Telegram „Gazety Nar.1*) 
Dzisiaj o godzin. 2 minut 10 po południu nitowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 356-75, węg. zakład kredy, 
towy 392'50, anglobauki 157'—, leudarbauki 224 50, koleją 
państwowe 357-75, elbethal 264-50 akcye tytoniowe 131-50 
alpiuy 16410, losy tureckie 60-25, uiionbaiki 294' — 
ruble 12 i 50, renta hiszpańska 42 —.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzo.

K raków  d. 6 września.
Dowozy zboża wcale nie są znaczne i w obec tego, 

że w Królestwie cena ps zenicy jest stosunkowo wyższa, 
nie zanosi się na to, żeby w najbliższym czasie mogły 
się zwiększyć. Z d rugiej strony młyny miejscowe mają na 
razie swoje potrzeby dostatecznie pokryte i dlatego przy 
wielkich obrotach cena pszenicy trzyma się niezmiennie.
— Cena żyta z powodu zwiększonego zapotrzebowania 
cokolwiek się podniosła Obroty jęczmieniem są dotąd 
bardzo małe, gdyż tak  konsumenci, jak producenci za­
chowują się wyczekująco. Owies słaby napotyka odbyt po 
cenach niskich.

Płacono pszenicę białą n 8 90 do 9’20 czerwoną 
uową 8'75 do 9-00 zł., żółtą n. 8'75 do 9 — zł., żyto 
7 40 do 7-70 zł., jęczmień browaruy 6 60 do 7 '- -  zt., 
na paszę O"— do 0-— zł., owies od 5 70 do 6 25 zł., 
owies do siewu (f— do 0 — zł. Koniczyna ez = r v. — ,ro
— z  i., b iała — do —. rzepak 1P25 io 11*75, wyka o i 
o-— do 0-— zł. bób 0-— do O-— zt,, kukuryd-.a 6 -— 
do 0-—. Wszystko za t00 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

F riy jecbali do Lwowa.
Dnia 7 września.

Hotel Zorza. A. hr. Starzeński z Dą­
brówki, A. Romaszkan z Besarabii, S. Barbo- 
szewaki ze Stanisławowa, J. Mańkowscy z Ho 
łubowa, J. Rakowski z Hermanowie, L. Sza- 
w łow ski z Przewłok. A. Strzałeoki z Warsza­
wy, J. Leszczyński z Borek małych.

Hotel Europejski. L. Neuman z Tryesfcu, 
Ł. Gottinger z Mikołajowa, K. Sochaniewioz z 
Tarnopola, D. Balicki z Stanisławowa, B. Bo­
cheński z Zbaraża, dr. A. Będraoki z Turki, 
St. Szawjowski z Baryźa.

N a d e s ł a n e *
Z a tę rubrykę redtkeye nie odpow uie).

Jedna 100.000 koron a dwie po 25.000 
koron — oto są głów ne w ygrane wielkiej 
loteryi wiedeńskiej jubileuszowej w ystaw y. 
Będą wypłacone gotówką z potrąoeniem tylko  
20%' Pam iętać należy o tem, że najbliższe 
ciągnienie naznaczone nieodw ołalnie na 15 
września br.

Dwóch studentów
z dobrego domu przyjmie rodzina dystyngo­
wana. — Cwiozenia w rozmowie w językach  
francuskim i niemieckim możliwe w domu. — 
Wiadomość w Administracyi „Gazety Narodo­

wej pod lite r ą : F. G.

2

Bicz honorowy.
Z  Raptularza pana Dezyderego R ysia .

(Ciąg dalszy).

— Rozpocząć... rozpocząć... ale jak ?  
To sęk?

—  Rozejrzałem się — ot tak, z grubsza 
*  interesach.

— No i cóż ?
—  Potrzeba mi natyohmiast dziesięć ty- 

iięoy zł.
— Bój się B ogal — dziesięć tysięcy !
W tem w progu stanął lokaj w liberyi 

i oznajmił, że podano do stołu.
— Ot w iesz co pannie Jażwieki, pójdźmy 

eśó — a potem zobaczymy.
Siedliśm y do stołu, zastawa wykwintna  

— piąć potraw kunsztownie przyrządzonych  
para butelek wina, w szystko szykownie, sma­
cznie, ale jadło nie szło do gardła, troska 
psuła przyprawę, a wino węgierskie, wydało  
m i się gorzkie. Po obiedzie zapaliłem  cygaro, 
Jaświoki swoją fajeczkę i przeszliśm y do sy­
pialni, bo tu mi było najlepiej.

Panie Jażwioki — rzekłem — ile mamy 
koni na stajni?

— Koni mamy t y l e : naprzód czwórka 
paradjerów do karety — konie kosztowne, ra­
sowe i rzadkiej piękności. Później idzie czwór­

ka gniadyob równie pięknych, ale nie tak ro 
słych Później para karoszów do wolanta i 
cztery pod siodło.

— Dwie czwórki ougowe sprzedamy i 
dwa wierszchowce. Para karoszów zostanie do 
węgierskiego wózka i dwa wierzchowce dla 
nas. A co można dostać za tamtych dziesięć  
koni?

— Co najmniej dziesięć tysięcy reńskich  
— bo to malowanie.

— Ile mamy- powozów.
— Ile mamy powozów ? trEy z wolantem  

ale to w szystko wiedeńskie. Gdyby przyszło  
sprzedać, to także uczyni parę tysięcy.

— Psów widziałem  zgraję; — to także 
trzeba pozbyć — ale kto to kupi?

— Knpiec się znajdzie — ale ze stratą
— Pal go sęk — byle knpił.
— S ą s ia d  z K rysztofow a kupi je  na 

pewno.
— To sprzedać.
— A teraz panie Jażwioki odprawisz 

kucharza, odprawisz dwóoh drabów lokai — 
zostanie mi stary Stanisław, to dla mnie do­
syć. Służbę stajenną zredukować do jednego  
człow ieka — na cztery konie, to dosyć.

— A lei na miłość Boską koohany Dyziu  
któż ci jeść  będzie gotował?

— A stara Katarzyna od ozego? C zyi 
przez tyle lat pomagając kuoharzowi nie mo­
gła  się  w yuczyć, jak  się gotuje zupa, kawa­
łek pieczystego lub też coś z  drobin?

— To jest prawda, że ty le  chyba potrafi, 
ale takiego obj&du ja* dzisiaj...

— Już więcej jeść nie będziemy.

ma poprzedzała królowę Wilhelminę, któ­
ra szła w płaszczu koronacyjnym z dya- 
demem w kształcie korony na głowie.

Odśpiewano psalmy, poczem królowa 
Wilhelmina wypowiedziała przemowę, w 
której zapewniała, iż celem jej życia bę­
dzie pomyślność Holandyi. Wezwała też 
wszystkich obecnych do pomocy w tej 
pracy. Następnie złożyła przysięgę na kon- 
stytucyę.

Po trzykrotnym okrzyku na cześć 
królowy prezydent izby posłów ogłosił, iż 
królowa objęła rządy, a zaraz potem po­
słowie z obu izb składali jej przysięgę na 
wierność.

Podczas powrotnego pochodu pano­
wał niesłychany entuzyazm w tłumach, 
które ustawicznie wznosiły okrzyki. Obie 
królowe kilkakrotnie musiały za te obja­
wy dziękować z balkonu pałacowego.

Tymczasem heroldowie w strojach 
średniowiecznych ogłaszali po całem mie­
ście wstąpienie królowy Wilhelminy na 
tron, a popołudniu przejeżdżały się obie 
królowe po mieście świetnie dekorowanem.

P a r y ż  7 września.
Prowizorycznym gubernątorem woj­

skowym Paryża został ustanowiony gene­
rał Bories.

P a r y ż  7 września.
Ajencya Havasa donosi, że ks. kardy­

nał Langenieui wyraził papieżowi obawę, 
iż cesarz niemiecki może skorzystać z po­
dróży swej do Palestyny w tym celu, 
ażeby sobie przywłaszczyć na przyszłość 
prawo opieki nad katolickimi misyonarza- 
mi i zakładami niemieckiego pochodzenia 
w Palestynie. Z tego też powodu zapro­
ponował ks. Langenieui Ojcu św., ażeby 
ustanowił narodowy komitet dla. utrzyma­
nia i obrony francuskiego protektoratu nad 
katolikami na Wschodzie.

Papież w piśmie z 20 sierpnia, wy- 
stósowanem do ks. kardynała Langenieui 
oświadcza, że Francya ma na Wschodzie 
przez Opatrzność jej powierzoną a między­
narodowymi traktatami utrwaloną misyę. 
Ojciec św. uroczyście potwierdza przeto 
deklaracyę kongregacyi de propaganda 
flde, iż tam, gdzie istnieje protektorat 
Francyi, należy go jak najtroskliwiej utrzy­
mywać i polecił misyonarzom na Wscho­
dzie, ażeby w razie potrzeby oddawali się 
pod opiekę francuskich konsulów i ajen­
tów dyplomatycznych.

„Ajencya Havasa“ podnosi, że po raz 
pierwszy zdarza się obecnie, iż papież oso­
biście w akcie publicznym uznaje wyłą­
czne prawo Francyi do wykonywania 
opieki nad rzymsko-katolickimi misyona- 
rzami i zakładami na Wschodzie.

P a r y ż  7 września.
Najbliższa rada gabinetowa odbędzie 

się 12 bm. i na niej zapadnie decyzya 
co do rewizyi procesu Dreyfusa.

P a  r y ł  7 września.
„Figaro" zapewnia, że rewizya zosta­

ła wczoraj w zasadzie jednomyślnie po­
stanowioną i że ministrowi sprawiedli­
wości polecono wdrożyć odpowiednie kro­
ki sadowe

ii

„Matin“ zaś donos', że podczas śledz­
twa w sprawie Henry’ego odkryto także 
inne fałszerstwa, popełnione przez wyż­
szych oficerów sztabu generalnego.

P aryż  7 września.
Do „Ajencyi Havasa“ donoszą z Kan- 

dyi, źe gdy Anglicy zranili dwóch muzuł­
manów, cała muzułmańska ludność mia­
sta chwyciła za broń. Edhem basza kazał 
żołnierzy angielskich, utrzymujących straż 
przy biurze poboru dziesięciny, pod eskor­
tą turecką odprowadzić na okręty. An­
gielski okręt wojenny dał początkowo tyl-

Tu Jażwioki oozy w ytrzeszczył i usta 
otworzył zdziw iony i zgorszony. Ja prowa­
dziłem  dalej :

— Pan stary wojskowy, ja  młody w oj­
skowy — obydwa wiem y, jak bywa na woj­
nie. Otóż u mnie teraz stan wojenny. P ienię­
dzy brak, prowiantu brak — trzeba się tak  
zaaranżować, aby żołądek był- syty, a kie­
szeń na tem n ie cierpiała. Więo codzień rano 
zamiast kawy lub czekolady polewka z piwa  
z ohlebem zam iast bałeozek ąó .dzień pieozo- 
nycb. Obiad o 12 punkt, który składać się  
będzie z barszczu lub zacierek, grochu z w ę ­
dliną lub jajecznicy z kiełbasą, bo do m iasta 
raz tylko na tydzień po mięso posyłać będę, 
za daleko je st i szkoda szkapy. Czasami też 
coś z drobiu przyrządzić można. Wino ska­
sowane. Wieozorem kwaśne mleko ą kartofla­
mi lub coś w tym rodzaju.

— Zmiłuj się Dyziu, toż to gorzej, niż 
w oblężonej fortecy.

— Alboż my n ie jesteśm y oblężenijprzez 
żydów lichwiarzy, czyż nam zostaje inny  
środek, jak  zupełna reforma i w domu, i w 
polu, i w stajni, i w  oborze?

— Jak to w  oborze?
— Tak, i w oborze. Paohciarza wyrzu­

cam precli z  całym jego  taborem. Stanisław  
mi m ówił, że to pierwszy złodziej we wsi, 
że on tyle przez rok szkody zrobi, co 
trzyletnia jego dzierżawa. Jak wyśoie mogli 
takiego pasożyta ty le  lat cierpieć?

— Łatwo to gadać, ale on je s t  szw agier  
karczmarza.

— Więo cóż że szw agier? — a cóż jest 
karczmarz?

— Karczmarz? Ty nie w iesz Dyziu, boś 
tu nie siedział. Ten bestya karozmarz Ejzyk  
to całą wsią trzęsie, co on chłopom powie, 
to św ięte, a gdy on się zechce zemścić, to 
i życie twoje niepewne.

— Taaak?... A toście się pięknie urzą­
dzili. Więo ten E jzyk w łaściw ie jest tutaj 
dziedzicem  nie ja. Ale to mnie nie pow strzy­
ma, co postanowione, to postanowione. Pach- 
oiarz idzie precz,

— To trzeba jakiegoś powoda.
— Znajdę.
Kiedyż go wyrzuoisz?
— Jutro.
— Czy mam mu powiedzieć.
— Ja sam mu powiem. W yliczę mu pa­

rę kradzieży drzewa z lasu, które sprzedał 
młynarzowi do Wólki, kradzież kartofli w 
nocy z dołu za stodołą i inne, na to mam 
świadków.

— Bój się Boga D yziu! Tyś dopiero tu ­
taj od 24 godzin a w iesz więoej n iż ja.

— Bom młody i ciekaw y — i jakoś się 
tak złożyło.

— Ale z karczmarzem będzie tedy w oj­
na — to źle.

— Panie Jażwioki, proszę nie zapominaj 
żem ja Ryś z Rysiów, a u Rysia pazury ostre, 
dmiało patrzyłem w oozy nieprzyjaciół na 
polu walki, nie mrugnę więo przed żydem, 
choćby to był karczmarz Ejzyk.

— A w iesz ty, że on sboligaoony z  
w szystkim i żydami w miasteozku, którzy ojcu

pożyczali; obsiądą cię, nie dadzą spokoju, 
zamolestują

— Procent zapłacę rzetelnie i każę cze­
kać.

— No, zobaczymy.
— Zobaczymy.
— K tóż się zajmie oborą, nabiałem, ma­

słem, serem?
Stanisław mi rai Borzelewską, k lu cz­

nicę. To porządna kobieta, stateczna i zna 
się na tem.

— Zna się, byle tylko chciała.
— To więo skończone. Idźmy teraz da­

lej — rzekłem po namyśle. — Kto sad z owo­
cami dzierżawi?

— Taż pacbciarz.
— Ileż płaci za to ?
— Dw ieście reńskich.
— To mało. Biorę go na siebie. Byłem  

w lesie, zn iszczony, pokiereszow any w prawo 
i w lewo. Cięto bez metody, bez porządkn.

— To chłopy nocą wyrębują i wywożą.
— Bardzo żle 1 Las zamykam. Część z 

brzegu w ytnę i sprzedam jako budulec. Od­
padki na opał dla mnie i dla w si — ale za 
m oim i kwitkam i. Na w yrębie zagajnik. Uwa­
żałem, że w polu zboże piękne, powinno być 
namłótne, jeżeli pogoda w żniwa posłuży. 
Koniczyna żle obsiana, a łąki stratowane.

— To ohło, i bydło nocą wypędzają i 
szkodę robią.

(C. d. n.)

S T O B T  S  A  M O C Z T ł T I T E  n0]eca J. CHR1ST0FA WG LWOWIE
począwszy od 9 0  ct. — kompletnie gotowe do zawieszenia * 1 U|i< a  J a b ło n o w s k ic h
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K S IĘ G A R N IA  K A T O L IC K A
m W Ł A D . I l U O W I l I G

w Krakowie, Rynek 30
otrzymała i poleca świeżo wydane

K A Z A N I A

Powróciłam do Lwowa i przyj­
muję jak dotąd wszelkie roboty 
w zakres krawieozyzny damskiej 
wchodzące. "W połowie września 
rozpoczynam św ieży kara kroju 
metodą franouską.

A. Kłosiewicz,
86 C horążczyzna  13.

0
przez

ks. Bronisława Maryjańskiego
Cena egz. 30 centów, 

a z przesyłką o 5 ct. więcej,

Df.OBITE OGŁOSZENIA
p* 1 ct. od wyraiu.

ŁÓŻKA żelazne składane po złr. 5*50, 
z bobami, orzechowo lakierowane po 

złr. 12-—, 1 4 —, 16 1 8 —, 2 0 —. Ma­
terace sprężynowe po złr. 12'50, poleca 
Piotr Cnrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

SZ K Ó Ł K A  FR O E B LO W SK A  H eleny  
3  K om ar, G rottgera 3 , przyjmuje wpisy 
dziatwy od 3 do 5 la t. 34

PA SIE C Z N IK  i L E Ś N IK  z kilkuletnią 
p rak ty k ą , obznajomiony w gałęziach 

gospodarstwa, poszukuje posady. Adres 
J. R. poste rest. Złoczów. 66

FO L W iR C Z E K  18-morgowy jest do 
sprzedania z długiem bankowym lub 

bez długu. Klecanówka w Zadwórzu, wia­
domość : Teehnioka 4, Lwów, Razik.

U l  KONCESY ON OW A NEJ SZKOLE
w ł muzyczne K I. Marbiewiczowej roz­

poczyna się kurs nauki fortepianu z dniem 
1 września. Nauka w trzech oddziałach 
od początku a ż do wydoskonalenia gry. 
Wpisy odbywają się codziennie w szkole 
przy ulicy Teatralnej !. 8, II. piętro (plac 
św. Lueha). Tamże wielki skład fortepia 
nów i pianin z najlepszych fabryk po ee 
nach umiarkowanych z gwarancyą.

|)0 M IE S Z K A N IA  eleganckie .
» Zofii 10. Cztery, trzy pokoje,
kuchnie.

ulica św. 
nyże 
81

Kantor służbowy
Lwów, Sykstuska 26

poleca wszelką doborową służbę tak m ę­
ską jak  i żeńską tylko z dobremi świa­
dectwami, również O fic ja lis tó w  p ry w a t­

nych  wszelkiej kategoryi.

P a s a ż  H a n s m a n a
X. I i w o w a k l *

Photo - Plastioon
od 9 do 18 września są do widzenia

Góry olbrzymie i 
Powódź z r. 1897

W stęp 10 centów. 3054

T rudne Irawienie, k w asy , utrata  
apetytu, biedaczka, wyczerpanie sił,

się ;.! użycie 
Bsssfltwaasa

j sawir stthia niezbędne
j (iu ! 'awienir. ckuuiMiia :
|  CHIKĘ, KOKĘ, P12P8IEĘ, i. t. P.
5 illis ir ten przepisywany powszechnie 
d pi -z najBuiknini;.-/..) powagi nie- 
|  tlyrzno, jesl także i: ywany we ws/.yst- 
: i kich paryzktrh s/pil.ilar-li.
5 A'« icy sU m itrk  r i-p ir i ł  M  da le z ło te  Ś
i  i Uj/iilmii!/ łujnoroicc. |
|  Collin, Aptekarz, i Tv. 49, nie Maubeuge, Paris |  
i  VTe Lwowis, śt aptekach: ]>p, K. MikolSscfia, I
i Wcwjuwkiego, liuckera, Ehibarn i Śkle- r.
3 piaski ego. g
1 'V Krakowie, w rt-fA >:-h : -n n-lika. \  
t  Wk-rr.} v k - y .  ę

wykształconych teoretycznie i po­
siadających w ieloletnią praktykę, 
z których jeden kwalifikuje się do 
budowli nadziemnych a drugi do 
budowli nawodnych i podziemn. 
i do wyrobu materyału budowla 
nego, poszukuje posady. Zgłosze­
nia upraszają pod: A. A. „4019“ 
Biuro snonsów Edwarda Terscha, 
P raja, ul. Ferdynanda 38. 3048

Zarząd dóbr Balice
o  p .  M e d y k a

poszukuje odbiorców na 25 kilo 
tygodniowo masła deserowego ze 
słodkiej śmietanki od 1. listopada 
zaczynając , po złr. 6 za 5 kilo 
już po opłaceniu kosztów poczty.

3053Do sprzedania

£ 0 0  parcel budowlanych
położonych w najpiękniejszej i najzdrowszej dzielnicy miasta, 

w  przedłużeniu ul. Sadowniokiej na Nowym Bwieoie

w cenie od 350 do 1.000 złr.
Bliższa wiadomość u właściciela w illi ul. 29 listopada 1. 31, 
lub na miejscu codziennie w  godzinach od 8 —10 przed po­

łudniem i od 3 —5 po południu.

PR Z Y JM U JĘ  na stancyę panienki uczę-j 
szczające do szkół lub pensyonatów. 

zapewniając rodzicielską troskliwą opiekę! 
ja  przystępną cenę. Bliższa wiadomość 
do 1. września S. T. ulica Sobieskiego 32 
II. p., a z powodu zm iany mieszkania od 
1 września ulica Kurkowa 1. 3, I. piętro 
w podwórzu.

I  jO K Ó J bard/.o ładny na pierwszem pię- 
I  trze jest do wynajęcia w willi przy 
ulicy Chrzanowskiej 6. Wiadomość tamże

I f f l P O  na konie, własnej roboty, z ow- 
FVUL>C ezej wełny, duże, ładne, w pasy 
czarne z pąsowem lub z żółtem , po złr. 
6-50 sztuka. Dwór Łapszyn-Brzeżany.

Prywatna korespondeneya.
N ajd roższa  m o ja  !

8-go rano będę. 9-go w południe poja- 
ię do K. Do miłego w idzenia. — Twój 
lawsze. __________

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

Emil W einer
>■> WI£1*®  I., 8*lzthorjętisse 3.

Rulinn ' 1 feic«U U I I v l  I  na jp rzedn ie jszy  
po złr. 4*—, 6'40 i 7*20 za kilo

poleca handel. 7915

ST. Markiewicza we Lwowie
R ynek 1. 42.

Piece do ogrzewania
największy wybór, od najbardziej prosty ih do najwspanialszych. Powszechnie 

zoane z sumiennego i dokładnego wykonania.

Dla mieszkań prywatnych, biur itp.
Piece do regulowania I napełniania z góry I z pod

spodu, postępowanie bardzo p roste , miejsce przystępne, 
łatw e do utrzymania w porządku, nie daje złego zapachu 
przy używmiu węgli, łatw a zapalność przy użyciu węgli.

Patentowano piece Austrya z trw słem  palowiskiem, 
najtańszy sposób ogrzewania zwykłemi węglami , bardzo 
długotrwały opał, ciągle równa tem peratura.

Piece O r l o o  , długo s'ę p a lą , zastępują kominki, 
dla zwykłych węgli. Są też najw łpan ialszem , porcelano­
wym i emaiiowanem wykonaniem.

Dla sal, restauracyj, kawiarń z równo- 
czesnem ogrzewaniem więcej ubikacyj-

Plooe kaflowe P b a r n s .  Dla czystego pojedynczego 
ogrzewania. Najlepszy i nzjwygodniejszy system. Samo­
czynne usuwanie popiołu , a przy jedno lub dwurazowem 
nakładanin dzienni palą się całymi miesiącami, zużywa- 
wając minimalną ilość materyału palnego, z emaliowa­
nym żelaznym płaszczem, bardzo eleganckie i nieskończe­

nie trwałe. Nie podlegają uszkodzeniu, jedyne dla restauraeyj i kaw iarń. 
Używać do nich można każdego materyału opałowego.

Z lanej stall z kafloweml płcszczaml rozmaite pleoe do napełalanla 
w rozlicznych koleraeh.

D l a  s z k ó ł  i  z a k ł a d ó w
Piece z lanej stall do reg u lo w a ło  z gładkiemi i rowkowanemi płaszczami

blaszanemi.
Piece z nl;u8tannem palowiskiem z płaszczami blaszanemi i przyrządem do 
wentylaeyi, dla zwykłego w ęgla, wielka ulga dla doglądających palowiska. 
Piece z regulatorem wszelkich wielkości i do wszelakich oelów. Kaloryfory 

piece do palenia drzewem. — Cenniki ilustiowane gratis i franco.

Rudolf Cteburth,
c. i  k . n ad w . m aszy n ista

W i e m ,  7. B e z i r k ,  R a l s e r s t r a s s e  N r .  7 1 .

8046

Serwisy porcelanowe.
Skład porcelany Ernesta Renza w Wiedniu VII. Mariahilferstr. 12-16

f i  o  2 o  o  es. 3022

se r w isy  sto łow e, do k aw y , herb aty  i  m o k k i, tu d zież  u m yw aln ie  por- 
oelan ow e i fajansow e, w a zy , figury, żard in ierk i, m ed alion y  óoienne etc. 

K o m p l e t n e  w y p r a w y  a i lw i1 b a > .e *
N a życzenie w ykonu je  się m onogram y 1 h e rb y .

B o g a ty  w yb ór. Ceny sta łe , d la  w szy s tk ich  k u p n jących  jed nak ow e.

kredytowyGalio. Ban.
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYGKAYY KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące -• obiegu 4*/,°/0 A sy  g n a ty  k a so w e  s 90-dniowem wy­
powiedzeniem oproeentow^ dą p o czą w szy  od  d n ia  1. m aja 1800  po 4°/#

s 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1800 . JDyrehcya .

Tylko 50  za 2 ciągnienia. |^ ^ O s ta t n ^ y d z i B ^

koron i 2 razy
1 raz gotówką z po trą­

ceniem 20%

Losy Jubileuszowej wystawy po 50 ct. pole­
cają : M. Jonasz, K itz i Stoff , io rm an  & Fei- 
genbaum, M. KUrfeld , Gustaw M ai, Jakób 
Stroh, Samuely & Landau, A. Sehellenberg 

i Syn, Sokal iL ilien .

: 15. września 1 
ieaie: 22, paźizier.

Czarne m aterye Jedwabne
najlepiej farbowane z gw arancją dobrego i trwałego noszenia. Sprzedaż wprost 
dla osób pryw atnych, oclone i ofrankowane towary do domów po cenach fa­
brycznych. Tysiące listów pochwalnych. Próbki białych i kolor, jedwabi franco.

S to w . fab ryk a  to w a r ó w  je d w a b n y c h  g539a

Adolf Grieder & Cle, Kg! Hofl, Ziirich (Schweizj.

Licytacja,.
1 II

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 1
odbędzie się

dnia 12 września b. r. od godziny 9 
rano sprzedaż licytacyjna zastawów 
z terminem zapadłości do 12 czerwca 
1898 oznaczonych nr. 7049 do 38328

Sprzedawane będą przedmioty z ło te , srebrne, brylanto­
we, zegarki, perty itp. Próoz tego broń m yśliwska, platery, 
futra itp.

Zwykłe czynności biurowe zostarą w tym  dniu zaw ie­
szone. 30471

»
IInstytut wychowawczo naukowy żeński

i m i e n i a  &

Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewlczowej |
we Lwowie, przy ulicy ów. Mikołaja I. 15, I. piętro. *

W pisy rozpoczęte. Bliższych wyjaśnień udzie la  przełożona Instytutu3 ™w UWUnltl j
W pisy rozpoczęte.

Z
« v v v « « « v

Zofia Horoi klewiozdwna. 3015 l
Towarzystwo wzajemnego kredytu

zarejestrowane z ograniczoną poręką

we Lwowie, ulica Wałowa 1. 14

i M i  Da l ą m l \
oprocentowując takowe pomr » v i o

7506

Znane ze znakomitej jak tic l i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA
kuracyjne Tokajskie i Badeńskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozsyła najstaranniej
opakowane handel 3052

A lb e r ta  S z k o w r o n a  w ę  L w o w ie .

10 m edali in s la g i .

poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
m ianowicie

F E i l L l l
do wyniszczenia moli z za ­
rodkami w sukniach, tutraoh 

i  meblach.
Flakon 60 centów.

Z i ó ł k a  an t im o lo w e
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.
Papier ant molowy

ochrania od moli futra, su­
knie, portyery, firanki, meble. 

Sztukita 3 ct.

O K Y L O M
wytruwa szwaby, karakony, 
sto n o g i, św ierszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

Flakon 50 ct.
M IK O T O N

niezawodny środek do w ytę­
pienia pluskiew. F lakon  50.

P r o s z e k  p e r s k i
do w ygubienia poheł itp. o- 
wadów. P aczka 5 ct., 10 ot. 

Flakon 20 ct., 30 ct.
We Lwowie przy u licy Kopernika 1. 3 i przy u licy Halic­
kiej 1. 11; w  K rakowie Sukiennice 1. 2 0 ; w P rzem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w Czerniowcaeh Rynek 1. 2.

:xx:
■  a  do obrazów i  zwierciadeł, jakoteż ozdo-

J l W' MC* A A l  by złocone wykonuje, oraz wszelkie przed­
mioty do odnawiania i pozłacania przyjmnje Walenty Jakóbiak we 
Lwowie ul. Sykstuska 1. 20, zakład artystyozno-pozłotuiozy.

\Kmx\mxm
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s

0. Ł nprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których biura m ieściły się dotąd w m ezaninie gmachu  

w łasnego do frontowych lokalnośoi w  parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz  
otrzym uje w stalowej kasie pancernej schowek do w yłą­
cznego użytku i pod własnym  kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać m oże swoje m ienie lub wa­
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarządzenia.

Przepisy odnoszące się  do tego rodzaju depozytów  
otrzymać można bezpłatnie w  oddziale depozytowym .
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1898.

P rzy ja zd y  i  objazdy pociągów podane są podług zegara Środkowo-europej skicog

Pociąg godiina Pociąg; p rzychod zi do L w ow a:
osobowy 6 45 i  Icban (Suo/.awy, Husiatyna, K ałm za)

„ 7-30 t  Zimuej Wody od 8. m aja do 11. wraeśnia włacznio.
„ 7-40 7, Janowa
„ 7-50 l Tarnopola i Brodów na dwor/.ee Podzamcze
„ 7-55 za Sokala i Rawy ruskiej
„ 8 0 ' z l.a-.rocznego (Pesztu) Kałusza, Ohyrowa, Btryja
„ 8X5 z Tarnopola i Brodów na dworzec g łó w n y
* a '0!» 1 Krakowa (W iednia Warszawy, Wieliczki , Orłowa przez Tarnów

od 15 czerwca do 15 września), z Mezó Laborez (Pesztu) Ohyrowa 
przez Przemyśl 

„ 10'35 z Ickan (Suezawy).
„ 10-45 z Jarosławia, Lubaczowa
„ 1-01 z Janowa

pospiesz. 1-30 t  Krakowa (Wiednia, B erlina, Wrocławia), Chabówki i No y Sacza 
przez Tarnów, Rzeszo * lub Przemyśl '

osobowy 1-40 ze Skolego, S try ja (z H rebeno*a tylko od 10 lip;i» ,l0 31 sieron al 
K ałusza, Chyrowa. r  1

pospiesz. 1-50 % Ozerniowiec, Bukaresztu, Jass, Hu-iatyna, Kałusza
= 2-15 * Podwołoozysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na dwo-

rzec Pod żarno ie
„ 2*30 z Podwoioozyłjk i t. d. jak wyżej u?1 dworzec główoy

osobowy 5-00 z Podwołoezysk (Ki owa, Odessy) Grzymało wa, Kozo wy iBrolów na 
dworaec Podzamcze 1

„ 5*25 % Podwołoezysk itd. jak wyżej na dworzec główny
5-40 a Iękan, Suctawy, Berhometu, 8- retu, Kozowy. Podwysukis/a 

„ 5-55 ze Sokala, Bełżca i Lubaczowa

Noe
osobowy

»
pospiesz,

3-04
3-30
5-1(1

osobowy 61

u 7-6',

» 8-lt

n

pospiesz.
8-31
d-45

osobowy
Ił

8 53 
9-10

pospiesz. 9-89

n

osobowy
11

9-45 
9 55

1'J-óL1 
(2-10

z Podwołoezysk na dworzec Podzamcze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa (W iednia, B erlina, W rocław ia, Warszawy) z Chabów­

ki i Orłowa przez Tarnów, Rzeszów i Przemyśl; Sambora orzez 
Przemyśl. v

z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), W ieliczki, Orłowa, liaz- 
wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl 

z Janowa od 1. do 81. maja wł. i od 16. do 30. września wł. co-
dzi n.A e; od 1 czerwca do 15 wrzśsnia tylko w ś więta i niedz.

z Brzuchowie tylko od 8. maja do 30 czerwca i od lit sierpnia do 
11. września wł. 

z Brzuchowie tylko od 1 lipca do 15 siatpnia.'
1 f / alj 0wa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, Krosna, Sanoka 

M. Laborez (Pesztu* prz-z Przemyśl, z Orłowa przez Tarnów od 
1 lipca do ;iO września; z Jasła  p zez Rzesz >w;

z Janowa od 1 czerwca Jo 15 września tylko w dnie powsz.
z Krakowa, K tosna, Iwonicza, Mezó-Laborz pr/.oz PrzemySJ Wie­

liczki, Lubaczowa przez Jarogław, Jasła, Rymanowa 
z Podw łoczysb (Kijowa, Odessy) BroJów, Kojyczyniec 'na Podzm. 
z Ickan (Gałaezu, Jass) Suezawy, Kimoolun^i G usiaiyui Pod."

wysokiogo, i Kozowy ; 
z Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów na dworzec główny 
■i Lawooznego 1 Pesz-.u) Chyrowa, Borysławia, 
ze Skolego, Kałusza, Borysławia.

Pociąg odchodzi ze Lwowh.
pospiesz. 6-00 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworo głów

„ 6 05 do Ick&n, Kozowy, Husiatyna, Suozawy
„ 6*15 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kozowy z dworca Poiz.
„ 8-35 do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa. Nadbrzozia,

Orłowa przei Tarnów 
osobowy 8-50 do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Ohyrowa, Stróża przez Tarnów 

n 9*15 do Skolego, Hrebe.iowa „d 10 lipea do 31 sierpnia, Kałusza, Cim-owa 
„ 9*25 do Janowa
m 9 85 do Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyńeo, Husiatyna, Kozowy, Grzy- 

małowa z dworca głównego 
„ 9-53 do Podwołoezysk itd. jak wyżej z dworca Po Izamuzo.
„ 9-56 do Bełzea, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa
n 10-55 do Ickan, Sopowa, Berthomethu, Radowieo, yuozawy
„ 12*50 do Janowa oa I  lipca do 15, września w uieJzieie i św ięta;

pospiesz. 1-55 do Podwołoozysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworoa głównego
„ 2-08 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podzamcze

osobowy 2'15 do Bizuahowio tylko od 8 mąja do 11 września w niedziele i ś» i* ta 
pospiesz. 2-40 do Ickan, Podwysokiego Kozowy, K ałusza, Husiatyna, Kórosinezo,'Se­

retu (Jass, Bukaresztu)
„ 2 60 do Krakowa (Wiednia, Wroelawia, Berlina) Labaozowa przez Ja ro ­

sław, Jasła  przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tarnów 
osobowy 3-00 do Stryja, Skolego tylko od 1. maja do 30 września wł.; Borysławia 

Chyrowa 
„ 3'11 de Janowa
„ 3 16 do Zimnej Wody tylko od i maja do 11 września
„ 3-26 do Brzuobowiu tylko od 8 maja do i i  września
m 4 65 do Jarosławia, Sambora przez Pr/r.mysl.

Noc

osobowy

pospiesz.

osobowy

410

5-20
6-20 
6-30 
6-40

6-56
7-00 
7-10 
7*16 
840

10-05

10-4o

11-00 

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezd-Laborcz (Pesztu) 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Jasła  
przez Rzeszów, Wieliczki 

do Lawooznego (Munkacza. Pesztu) B .iysławia 
do Janowa od 1 czerwca do 15 września tylko w duie powszednie 
do Ickan, Radowieo, Kimpjluug, Suezawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocłav.ia, Berlina) Mezii-La 

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ozerwea do 15 wi z 
do Tarnopola z dworoa głównego 
do Lawocznego, (Munkacza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze
do Janowa od 1 maja do 31 maja i  od 16 września do 3J wrze­

śnia codziennie; od 1 czerwca d j  15 września w niedziele i 
święta

do Iekau (Jass, Gałaezu) Husiatyuo, Kałusza, Szop .rowieo Nowo* 
sielicy , Suezawy

do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, 
Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prze* 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozysk i Brodów, Kopyozyńia, Husiatyna z dworca głó­
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

U W AG A : Czas środkowo-europejsk róini się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie Srednio-e a/opejskim — 12 godzinie 36 rat nut 
czasu lwowskiego.

None godziny od 6-10 wieczór do V59 '  tno odznaczone są podkreśleniem 
Uezb minutowych t  objęte są t ł a a te z u l  ran kami. — B  uro informacyjne e. k. ko­
lei państwowych przy  ul. Trzeciego M aja <o Hote I  mperial, udziela wyjaśnień 
w  sprawach kolejowych, sprzedaje wszellcieyof odeaju bUety ja zd •• i  rozkłady jazdy  
w formacie kieszonkowym.

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając łub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub ogóle korzystając z działu ogłoszeuio- 
wego, raczyli powoływać aię na Gazetę Narodową, jako na żródL, skąd informaoye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

J. Friedrich i  A. Beacock Farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, gospodarczych i dla potrzeh domowych. Karbolineum, Ter, Tektury do
Lwów, uL HetmaAska L 4, obok cukierni "Wgo Grossa pokrywania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i je s t  bezpłatnie do dyspozycyi.

fYjcUMca i odpowiedzialny ledaktor 1 la ton  K o f t o c k i . V liKi. bow ni


